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Przy huku dział 
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Def i lada wojsk na dziedzińcu Zamkowym. 
W A R S Z A W A , 4.6. Dziś odbędzie sie | Mościckiego. Uroczystość odbędzie się 

Uroczyste objęcie w ładzy na okres no -1 o godzinie 12 w południe na Zamku , 
we j kadencji Prezydenta Rzpl i tej prof. I Wezmą w niej udział premier Jędrze 

Hitler przystępuje do wykonania 
giga litycznego planu. 

Plan ten , ogłoszony już jako dekret 
obowiązujący, zawiera szereg rozdzia­
łów, składających się na logicznie po­
myślaną całość. Od czwar tku , t j . od dn. 
wejścia w życie dekretu, iHt ler rozpo­
czął realizację swojego planu czterolet­
niego. 

BERL IN . 4.6 (tel. wł . ) Dziennik i wczo 
rajsze ogłaszają pełne teksty dekretów 
uchwalonych przez gabinet Rzeszy Nie 
mieck ie j . Widać z nich, że Hi t ler przy­
stępuje do wykonan ia gigantycznego 
Planu mającego dac zatrudnienie mil jo 
n o m bezrobotnych i p-zefamać k ryzys 
gospodarczy w Niemczech. 

C O Z A B I E R Z E Z S O B Ą 
W A R S Z A W A 4 6 od wł . kor. Pod- I potrzebne w drodize. Będzie tam ki lka 

czas ostatnich próbnych lotów mjr. Kar j termosów, dwa zbiorniki na słodką wo 
dę o pojemności 5 l i t rów każdy, d w a re 
w o l w e r y polskiej produkcj i systemu 
„ N a g a n " poza tern apteczka, wykona­
na specjalnie przez Cent rum badań le­
karskich lo tn ic twa. Samolot R. X X I I I 
posiada dwie kab iny o twar te , przyczem 
lo tn icy bronieni są przed w ia t rem i de 
szczem łedynie t , zw . odwietrtzkami. t j . 
zasłonkami z celuloidu. 

piński wyznaczy ! szereg poprawek w 
samolocie, które umożl iw ia ją p i lo towi 
większą wygodę w czasie wielogodzin 
nych przelotów. 

Poprawiono siedzenia dla pilota i 
mechanika, oraz wprowadzono pewne 
drobne zmiany kabiny. Kabina posiada 
wiele skrytek i schowków na najrozma 
itsze przedmioty, k tóre mogą okazać sie 

jewłez, marsza łkowie Śwl ta lsk i i Racz 
k iewicz, prezes Najwyższej Izby Kon ­
t ro l i Państwa Krzemiński oraiz rząd in 
corpore. jak równ ież cz łonkowie domu 
cywl inego i wojskowego Prezydenta 
Rzplitej. Po podpisaniu aktu o objęciu 
ponownej w ł a d z y Prezydent Mościcki 
wraz ze wszystk iemi dygni tarzami uda 
się na dziedziniec zamkowy gdzie doko 
na przeglądu oddziałów wo jskowych 
garnizonu. 

Objęcie obwieszczone zostanie 101 
wyst rza łem a rmatn im oddanym przez 
baterje a r ty le r i i konnej ustawionej na 
Bugaju. 

Po przeglądzie wojsk Prezydent Mo­
ścicki przy jmie defiladę. 

Grupa parlamentarzystów jugosłowiańskich 
przyjedzie 9 b. m. do Italski. 

W A R S Z A W A , 4.6. 9 bm. przyjedzie 
do Polski grupa par lamentarzystów ju 
ftfosłowiańskieh w l iczbie .".» osób z mar 
Bia łk iem senatu dr. Pawelrcem i mar­
szałkiem sejmu dr. Kumanodim. W y c i e 
czka zwiedz i K raków. Warszawę, Łódź 
i inne miasta. ni 

W t y m czasie równ ież odbędzie się 
posiedzenie grup par lamentarnych pol­
sko- jugosłowiańskich oraz uroczyste 
przyjęcia. 

Ł Ó D Ź , 4 czerwca. W przysz łym t y ­
godniu p rzybywa do Łodz i grupa po­
s łów do parlamentu Kró lestwa Jugosła 
wi t . r 

Wyc ieczka podejmowana będzie 
prze/ Magistrat i Izbę Przemys łowo-
Handlowa. Posłowie Jugosłowiańscy 
zwiedza szereg zakładów przemysło­
w y c h oraz Instytucje społeczne i zakłr 
dy sanitarne. 

Trocki rektorem akademji 
komunistycznej w Moskwie. 

S T A M B U Ł (Specjalna wiad. .Echa") 
4.6. Rozeszły się tutai pogłoski o zatnie 
rzonem powrocie Trockiego do Mosk­
w y . Trock i po powrocie do Rosji ma zo 
stać rek torem akademji komunis tycz­
nej. 

Jerzy Potocki ambasadorem 
w Angorze . 

W A R S Z A W A , 4.6. Ambasadorem 
Rzpl i te j Polskie! w Turc j i zamianowany 
został Jerzy Potock i , b y ł y ambasador 
przy Kw l r yna le . Na objęcie p lacówki 
ambasador Potocki wyjedzie w najbliż­
szych dniach do Angory . 

i 

Zesłanie Ducha Świętego. 

Połowa ludności miasteczka Zdz?ęcioła 
obozuje pod gołem niebem. 

Dalsze szczegóły olbrzymiego pożaru. 
KTTaaT * * T • • a aaav a. . . . ' . - . 

Ta jemnica t rzech kufrów. 
Aresztowanie eleganckiego Persa w Warszawie 

W A R S Z A W A . 4 6 . W dniu w c z o r a j - " 
szym zJ3er l ina p rzyby ł elegancki pan, 
k t ó r y p rzyw ióz ł ze sobą t rzy wie lk ie 
kufry- N iezna jomy wy leg i t ymowa ł się 
paszportem dyp lomatycznym poselstwa 

f perskiego, w y d a n y m w Warszawie. Po 
wy leg i t ymowan iu przybysza poddano 
inwig i lac j i . Udał się on na ulicę Chmiel 
tią 14, dokąd sprowadzono równ ież ku ­
f r y . W międzyczasie stwierdzono, że po 

selstwo perskie paszportu tego nie w y 
dało. 

Przybysza aresztowano, kuf ry zaś 
poddano rewiz j i . Znaleziono w nich 31 
d y w a n ó w przeszmuglowanych z Ber l i ­
na. War tość d y w a n ó w wynos i 15.000 
zł. N iezna jomym okazał się notowany 
Już w kartotekach przemytn iczych Pers 
Izmaił Hassan Zade. którego brat zamie 
szkuje stale w Warszawie . 

Groz i I m g r z y w n a 80.000 zł. 

Sta r t samotnego lotnika 
do lotu naokoło świata. 

L O N D Y N . 4J6 (specj. w iad. „Echa" ) 
Z Nowego Jorku wys ta r towa ł do lotu 
naokoło świata znanv lotnik amerykan 
ski Mat tern. Start odbył się o godzinie 

10 rano według czasu środkowo euro­
pejskiego. Lotnik fclattern leci sam. 
Pierwszym etapem jągojotu ma być 
Berlin. 

Straszliwe skutki zderzenia. 

SŁONIM, 4.6. (Tel. wł.) — Przez cała 
noc prawie 20 straży ogniowych walczy­
ło z olbrzymich rozmiarów pożarem, 
k tó ry jak donosiliśmy nawiedził mias­
teczko Zdzięcioł. 

Przybyły straże ogniowe nietylko z 
okolicznych wsi i Słonima. lecz także z 
odległego Nowogródka, a nawet straż 
baranowicka. 

Wskutek silnej wichury nie można 
było rozszalałego żywiołu opanować. Na 
każdym k roku rozgrywały się tragiczne 
sceny. 

Mieszkańcy usi łowali ratować co cen 
niejsze przedmioty przed niszczącym ży­
wiołem, k tó ry z ogromną szybkością, 
obejmował coraz to nowe domy. 

Około północy udało się ogień zloka 
l izować, niemniej jednak prace ratowni­
cze t rwa ły do samego rana. Ocalała je­
dynie północna część miasteczka, znaj­
dująca sie P O stronie odwietrznej. nato­
miast południowa zamieniła się w stos 
t lejących zgliszcz, z k tórych sterczą ko­
miny. 

Na zgliszczach widać nrooszkańców, 
szn^KlącTch szczątków dobytku, 

W północnej creści i na placach le­
żą stertv ruchomości. przv których sto­
ją po^ra^eni w roroacry mieszkańcy. 

Z całego m ias tecka pozostały nie­
tknięte prrez pożar zaledwie dwie ulice. 
Połowa pięciotysięcznej ludności mias­
teczka musi obozować pod gołem nie­
bem. 

Strażacy opowiadają, i* oożar szalał 
na przestrzeni jednego Viloir>»>tra kwa­
dratowego, tworząc olbrzymie morze 
p ł o " ' e r ł i (frv«»«4»ao dvmu. 

Przvbvłv do 7d*iecioła woJ2woda no 

wogródzki p. Świderski zorganizował 
natychmiast pomoc dla pogorzelców, 
starając się przedewszystkiem o ich za-
prowiantowanie. 

Następny numer 
„ E C H A " 

ukaże się we wtorek. 

Triumf Kusocińskiego i Wajsówny 
Imponujące widowisko sportowe w Pradze. 
PRAGA, 4 6 (PAT) — W sobotę na 

siąpiło w Pradze Czeskiej otwarcie 
wie lk ich miedzynarodwych zawodów 
znanych pod nazwą: „Massarykowe 
H r y " . które zgromadzi ły ponad 500 za­
wodników czeskich i 47 zagranicznych 
przeważnie z Polski . Finlamij i , Węgier, 
Szwecj i i Danji. Polacy już w pierw­
szym dniu odnieśli szereg sukcesów 
zwyciężając w dwóch konkurencjach: 
Kusociński w biegu na 5000 met rów i 
Waósówna w dysku. Walas iewłczów-
na stanę'a w dysku i zajęła trzecie miej 
sce. W biegu na 110 metrów przez 
p łotk i Nowosielski zajął trzecie miejsce. 

Poszczególne w y n i k i przedstawiają 
się następująco: rzut ku lą : 1) Douda 
(Czł. 15.23. skok w z w y ż Resnika (Fin­
landia) 1,85, rzut dyskiem 

1) Wajsówna — 41.67, 
2) Budova (Czsł.) — 33,14, 3) Walasie-
wiczówna (Polska) 32.46. W biegu na 
5000 mtr . w y g r a ł Kusociński (Polska) w 
czasie 15,07,8 przed Petersonem (Szwe­
cja) — 15,16.5 i Kellen (Węgry ) — 
15.22,2. W biegu na 1500 met rów z w y 
ciężył Szawo w 4,054- W biegu na 110 
mtr . przez płotk i 1) Lankmeyr — 15.2, 
2) Mantykas 1 3 ) Nowosielski. Sztafetę 
4 x 100 w y g r a ł Vysokosko|sky (Czsł.) 
w 44 sek. 

Na zawodach obecny by ł przedsta­
wic ie l Prezydenta republ iki oraz przed 
stawiciele rządu i miasta. Przed zawo­
dami odbyła się imponująca defilada, w 
której wzię ło udział przeszło 600 zawód 
l i lków. 

Żar l iwa modl i twa szpiega 
ze stryczkiem na szyi. 

NIE NAMAWIAMY 
lecz PRZEKONYWUJEMY 
w y r ó b krajowy 

•iGuilford Cast le". okręt szwedzki k tó ry zatonął na fTIbie wskutek zderzenia się z 
.transportowcem „Steniciem*. 

P R Z Y C Z E P K I 
zanim kupisz — odwiedź nas 

POLSKIE ZAKŁ -M.P.-ŁODŻ, 
Wólczańska 188, tel 187-28. 

C E N Y ZNACZNIE Z IŻONE. 

W A R S Z A W A , 4.6. Jak wiadomo one 
gdaj w godzinach popołudniowych sąd 
okręgowy skazał na karę śmierci przez 
powieszenie pozostających na usługach 
ościennego mocarstwa szpiegów Bro 
crisa i Sterczyńskiego. 

Po ogłoszeniu w y r o k u karetka wię 
zienna przewioz ła skazanych do wiezie 
nia, gdzie obu umieszczono w celach 
dla skazańców. 

Gdy skazańców powiadomiono o od 
mowne j odpowiedzi Sterczyński przy­
jął wiadomość spokojnie, natomiast 
Brochis zawoła ł „ Ł a s k i " ! 

Po pewnym czasie do cel skazań­
ców przyby ł komplet sędziowski, proku 
rator i obrońcy. 

Po wyjśc iu sądu skazanym pozosta­
ło zaledwie parę godzin życia. 

Do ceji weszl i kapelan więzienny o-
raz rab in . 

O pó łnocy skazańców, w asyście du­
chownych straży oraz prokuratora Ko 
żuchowskiego. wyprowadzono na dzie-

i dziniec więzienny gdzie stała przygoto 

wana już szubienica. 
P ierwszy na stracenie poszedł B ro ­

chis, k tó ry w ostatniej chwi l i zupełnie 
upadł na duu i zaczął błagać o łaskę. 

Sterczyński spokojnie wszedł na szu 
bienicę pewnym krokiem-

Gdy kat zarzuci ł m u st ryczek po­
prosił, aby pozwolono mu przeżegnać 
się. Kat uwo ln i ł prawą rękę skazańca i 
Sterczyński k i lkakrotnie przeżegnał się. 

Egzekucja obu skazańców t rwa ła oko 
ło kwadransa-
Po s twierdzeniu śmiercj obydwu przez 
learza, z w ł o k i włożono do trumien i od 
stawiono do kostn icy więz iennej . 

Prośby rodz in co do wydania zw łok 
w celu pogrzebu narazie n ie w p ł y n ę ł y 
o ile wszakże nadejdą, należy przypusz 
czać. iż władze nie będą czyn i ł y spe­
cjalnych przeszkód ze wzg lędu na to. 
że skazańcy p rzyzna l i sie do w i n y i da 
l i w swych zeznaniach wiele ciekawe­
go mater ia łu co do działalności szpie­
gowskiej oraz metod w y w i a d u ościenm 
go państwa, 

http://tr6Jkolf.ro


Powitanie ministra Zawadzkiego 
w Bukareszcie. 

BUKARESZT, 4.6 pat. P rzyby ła tu 
delegacja polska na konferencję państw 
rolniczych z min. Zawadzkim na czele 
wdana t.a dworcu przez ministra skar­

bu, dyrektora insty tutu eksportowego. 
wyższych urzędników, posła R- P. Ar ­
ciszewskiego w otoczeniu cz łonków po 
selstwa. przedstawiciel i M-S.Z. i prasy. 

tospomtrenie pośmiertne. 
W dniu dzisiejszym na cmentarzu 

,•. awos.awn. na bo iac l i spoczną na wic 
ki zw iok i tragicznie zmar łego dzicw-
c.ęcia śp. Zcm b a r a n o w ó w n y b. ucze-
nlcy Kimnazjum p. akrzypKowskiej . Nic 
odżałowanej pamięci w io jmana Zenia 
cieszyła się uużą sympatią wśród licz­
nych swych koleżanek, ala k tórych mia 
la same uśmiechy.-. W czarnych jej żre 
ii.caeh gorzała promienna radość życia 
Az oto pewnego czerwcowego wieczo 
ra nieubłagane fatum iskierki tego ży­
cia zgasi',0... Dziś juz sp. Zeni Barano­
wówny nie znajdziesz w szeregu rowie 
śnieżek. Wczora j śmiała się jeszcze za 
domem I oczętami do łanów świeżego 
kwiecia, wchłaniała pełną piersią, w.o-
nę. dziś zamknęło się za nia wieko trum 
ny . Niecr ci świet lana dz iwczyno, zie­
mia lekką bodzie. 

t t 

t t 

Fabryka Papy Dachowej 

GOSPODARZ 
Sp, Ako. w Sleradan 

S k ł a d f a b r y c z n y 
Ł Ó D Ź , N o w o - P o ł u d n o w a 5 

(r-Sg Znjrajnlkowal) talafoa 184 19 
'polecamy gwarantowanej i znanej dobroci: 
P a p * } duchowa; a s f a l t o w a . P a p ę 
f u n d a m e n t o w a , P a p ę b i t u m i c z n a 
b e s e m e ł o u ą . I . e p n k do podklejania 
papy na spojeniach. 5 me 1*} ^ r e p a r o w a ­
na la be w aj. Pak w b l o k a c h . K a r -
b o l i n e u m . L a k er c'o ł c l a s a szybko 

tchnący. 

Ceny konkurencyjne. 
M« azerepn e t u l * . rotnWo-przemysjIowyci 

ołrz j m.lihlliy dj i l lomy aa dobry wy rui) 

Trzy ofiary maszyn fabrycznych. 
n r o n l k a P o g o l o w . d U a i u r t K o w e g o , 

Ł Ó D Ź 4 czerwca. W fabryce sukce 
sorów Mil lera w Rudzie Pab,amckiej zo 
stał pochwycony przez t ryby maszyny 
Andrzei a?.,rvsiak. robotn ik , zamieszka 
ł y przy ul . P iwnej 7 Marysiak od.uósł 
złamanie i okaleczenie prawego ramie­
nia. Ofiarę wypadku przewieziono do 
szpitala Kasy Chorych przy ul icy Zagaj 
n ikowe j . 

W zakładach przemysłowych Poznań 
skiego przy ul- OgroJ nvej została ude 
rzona odłamkiem żelaza w głowę Ma­
ria.nia Szubińska, robotnica, zamieszka 
ła przy ul icy Sędziowskiej 7. Ofierze 
wypadku udzieli ł pomocy lekarz miejskie 

go pogotowia ratunkowego-
W labiyce Łj t ingona p,zy ul icy Dow 

borczyków •£) zasiania Weronika Upas. 
zamieszkała przy ul.cy Przęuzalmanej 
57. Zawezwany lekarz Kasy Chorych, 
po udizicleniu pierwszej pomocy prze­
w ióz ł Opasową na Kurację do lecznicy. 

W bójce na ulicy L imanowskiego 
odnieśli okaleczenia ciała Mateusz Kias 
ka. niewiadomego miejsca zamieszka­
nia oraz 29-lctni Stanis ław Michalak, 
zamieszkały przy ul. Podirzecznej 14. 
Pomocy udzieli ł j f a lekarz miejskiego 
pogotowia ra tu iuowego. 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Spec} , chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r * 

o y c b , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. te l . 132-28. 
Przyjmuje od 9 do 11 rano I od 6 do 8 w'<•••*• 

w niedziele i lwięta od 10 do Vi w poł. 

D r . m e d . 

L. N I T E C K I 
e b o r o b y a k ó n . e , w e n e r y c z n e 

• t n u c z o p l c o w a . 
N A W R O T 32, te l . 213-18. 

Przyjmuje o«i K -** raii« i ml i li wit ca 
•» niedzielę i łwłcia mi <* do i2 w poj 

D M K I O R 

R E I C H E R 
S e p c ' a l > s t i c h o r o * ) s c ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h I mocsoptc lowycb 
P o ł u d n i o w a 2 S . t e l . 2 J J 1 - 9 3 

l ' m n,u r od 8 — I I rano od 5 — 8 wieez. 
w o erizlel. i lwięta od « — I 

U O h l f t R 

B I C Z 
Choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e 
C e g i e l n i , n a 7 , — te ie łon 141-32 
l J r /vlnni lr id codz. " I * IJ-«1 « • wleci 

W nlitulcie ' 4«l.-ia n«J • do II rano 

L e k a r z * Dentysta 

J. Rozin-Reichowa 
nrzeprewadzlła i i f 

na ZGItSRSKA 38 
aearteelw Zf icr ik ie ' 13) i przy uiuie 10—I > 4—1 w 

C e n y Icczd'c. 

D r . m e d . 

a. HALTKECHT 
C h o r o b y s k ó r n e w e n e r y e s n e 

• t r o r z o p c i o w e . 
P i o t r k o w s k a 10. T e l e t . 2 4 5 - 2 1 . 

Przy.mu e ed 2 do 3 po pot. i oJ l i ' do 8 wleez 
W niedziele I święta od 11 do 1 w pol. 

D o k t ó r 

ł f . $ZUJ%a%CHER 
C h o r o b y s k ó r n a • w e n e r y c z n e 

P i o t r k o w s k a 5 6 . l e i . 1 4 3 - 6 2 . 
ł *r iy mu e eodzt«nn'e od I 1 ' , — * p^t. 
ad 6 — S w acz w niedziele i świata 

ed 10 - I w pol 

C e n y l e c z n i c o w e . 

D r . m e d . 

H . KLACZKO V A 
p o ł o ż n i c t w o f c h o r o b y k o b i e c e 

P > o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 3 . 

P r z y . za . t e d i . o d 10— 12 i c o 5 - 8 p o p o l . 
Ceny lecznlcowe. 

I>N M U ) . 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

— Na ław ie oskarżonych w Sądzie 
Ok ręgowym w Warszawie zasiadły 
wczoraj dwie kobie ty : Chana C y t r y n i 
Helena Pręgo wska. C y t r y n jest w łaśc i 
cielką składu aptecznego. Obiedwie ko­
biety oskau-żone są o nielegalny handel 
iianikotyKami. Pręgowska zabierała eter 
od Cy t r ynowe j i woz i ła go co wsi i>:> 
cyn ia , ^uzie p iawie caia wieś e twyzu -

się. po rozpatrzeniu sprawy obie 
oskairżone skazał po I roku wiezienia, 
zmniejszając karę na mocy amncst j i uo 
j )o łowy. 

— Sąd doraźny w Suwałkach ska­
zał P a w i a Pieczuitsa na karę śmierci za 
szpiegostwo na rzecz jednego z państw 
ościennych. Prezydent Rzpli tej karę te 
zamieni ł na dożywotnie cięzaic wiezie 
nie. 

— Adwoka t Beyl in z ł oży ł w Imieniu 
swego Klienta, l lemara, skargę przeciw 
ko Janowi Kiepjurze. zamieszKałemu w 
jednym z hoteli wa-rszawakicii. o prze­
stępstwo I art . 01 kk>. Ktyry m ó w i o 
pucKioczciuu pi aw a autoi skiego. Kre­
o n a y j i ewa j w i i i i i i ic „Piesu nocy' , po­
pularną picMi k to ie j amorom Oyi p. i l e 
ma i , a.uiuzyKę uo mej napisał p- i p o l 
j^ii^ai. iywatasc ia Kicpuua sam souic 
skomponował s i o * a i ł»piewaii je jaiho 
utwór iieinaia. i i en ia r poczuł się tein 
uotKiiięty. 

— opmwa zagadkowego morderstwa 
pod Ponurami, guzie w leaMI znaleziono 
uuUSŻdne, a następnie spalone zwloKi 
meziiai iei kouiely me ruszy iU z i i i auwe 
go piiii,uu. h jązą jcaiiuA upo.czywc po 
gio^Ki. ze za inoiuowaną jest p. iWeiec-
Ka. naucizycieiKa. kuzynka autora dra­
matycznego p. Łęczyckiego, która w 
czasie uuiopu zginęła Ucz wieści, 

'Przypuszczona w t ym k i a u u k u opar 
te są na tem, ze l>. >iircvKa naoyta w 
pewnej i ir iu.c puinoile nr. 4e», które zna 
leziouo Pizy z w i o k a J i zwęglonej koote 
ty. Uo wszystk.cn uizęuów 'sieuczycli 
i kotursarratow p.p. rozesłano pisma z 
zapytaniem, czy me ZKinęia U l jukas 
ko l i .e ta . U io .g iczne uociioui^ciiie w Ua| 
szym cąrgu Piowaaizi policja wueiiska. 

— Leon u lackocrg inotoeica ciotki 
oO-letn.ej d i a i t i e i c i o w e i w f i z c i u y s i u 
z o s u i skazany na uu /wsou i . c więzie­
n i e 
— W dn. wczora^szyjin nastąjpHo o twar 

cic i.) ."ai ko w v» ^eiiouincli we L w o ­
wie. Dłuższe przemówienie wyg łosu mi 
H.aicl" /,^t c v 

— Sąu Apelacyjny rozpatrywał wczo 
raj gloai j is/ i j^awęjpirof . dtu^mcettego o* 
s.\u.zonogo przez wojewouę śląSKiego 
o zniesławienie. 

Jak wtuOOMio, w pierwsizej instancji 
p ,oi . ctiUiiuckiego bkuzano na t rzy mie 
siacc więzicn .a 1 kare tę zuwieszouo mu 
na mocy amnestj i . 

Proces zakouczył się po południu. 
W j a o k zostanie ogłoszony w przy­
sz łym tygodniu. 

Święto pułkowe 25 p. artylerii lekkiej w Kalisz 
Odsłonięcie pomnika marszałka Pi łsudskie j Ł** A f ł f " 7 a * m . « lirr • ̂ . _ a. * .. KAL ISZ , 4.6. (Pat.)"Wczoraj 25 pułk 
artyłerji lekkie j obchodził swoje święto 
pułkowe. Już onegdaj wieczorem odbył 
się na dziedzińcu koszarowym uroczys­
ty apel za poległych żołnierzy pu łku, 
k tó ry zaszczycił swą obecnością insp. 
armji gen. Gustaw Orłicz . Dreszer. 

Wczoraj punktualnie o godz.9 rano 
odbyła się na placu przed koszarami 
msza polowa, celebrowana przez ks pra 
łata Janowskiego, poczem nastąpiła de­
filada pułku przed gen. dywizj i Karasie-
wicz - Tokarzewskim, k tóre j przygada­
ły się liczne rzesze publiczności. 7 kolei 
nastąpiła uroczystość odsłonięcia na pla 

cu koszarowym pomnika marszałka Fi 
sudskiego, którego dokonał wy<iłof<< 
szy okolicznościowe przemówienie 
żołnierzy pułk. dypl 
Szystowski 

dowódca pul ! \ 

Kto zd row ie 
szanuje , 

Ten „Ol la 
kupuje 

Przy jmowa ł 1 t y l k o 
w o r y g i n a l n e m o p a k o w a n i u z banderol i ) 

. . O L L A ' 
.PREZERWATYWY. 

Pożar na poddaszu wykończa ni 
stłumiły dwa oddziały strażaków 

ŁÓDŹ. 4 czerwca W dniu wczora j 
szym w godzinach popołudniowych w 
fabryce Sz lamy Paibena przy ulicy 
Zgierskiej 38 wybuch ł pożar. 

Ogień powstał na poddaszu w y k o ń -
czalnl . P rzyby łe dwa oddziały straży 

ogniowej po godzinie pożar zlokal izowa 
ły . Spłonął częściowo dach oraz urzą­
dzenie suszarni. Straty wyrządzone 
Drzez po^ar sięgała wysokości ki lku tv 
siecv zl. Przyczyny nożaru narazie nie 
ustalono. Dochodzenie prowadzi pol cia 

Rakarz hersztem szafki opryszków 
Zbrodnia właściciela p .w.arnt . 

KALISZ. 4.6-Przed ki lku dniami po­
daliśmy wiadomość o zagu<i'Kowem mor 
derstwie dokonanem pod blaszkami na 
osobie miejscowego rakarza Ferdynan­
da Mil lera. Zamordowany on został ia-
kieniś tępem narzędziem. Przeprowa­
dzone przez miejscowa policję docho­
dzenie dało sensacyjne w y n i k i . 

Okazało się m.anowicie. żc Mi l ler by l 
paserem i zarazem przywódcą szalki 
ziodzicjskiej, grasującei w okolicach Ka 
hsza- Niezależnie od tego Mi l ler l i i ^ nso 
wał wszelkie w y p r a w y koniokradów 
Dalsze dochodzenie p rzyczyn i ło ste 
również do ujawnienia moruercy Mil le 
ra. Okazał się mm właściciel p iw iarn i 
na przeomiesciu Błaszek rttejcki Józei 
Durchaid. Przyczyny morde is iwa bvlv 
porachunki osobiste- Burcharda areszto 
wano i osadzono w więzieniu w Kali­
szu. Burchard nie przyznaje się do za­
mordowania Mi l lera, m imo iż ciąża na 

nim poważne poszlaki. Dalsze śledztwo 
trwa. 

WSZYSTKIE ZDftUJE 
MINERALNE W DOMU 

i 
DAJĄ TABLETKI 
M U S U J Ą C e 

K L A W E 
» m VICHY 

KARLSBAD 

KIS31NGEN 
EMS 

WILDUNGEN 
BILIN 

B 0 R Ź 0 M 
0BECNIB CENY ZNACZNIE ZN1ZONB 

M. FELDMAN 
e k u a z a r - g l n a k o t o j r 

Zawadzka lO. 
T e l e f o n 155-77 

Pf łT inu ie a ł 10 - 1? oH 3 — e p. pol 

H. W 0 Ł K 0 W Y S K 1 
Ceg le ln iana 4, teL 216-90 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s z ó r n y c h . 

w e n e r y c z n y c h I m o c z o p ' c l o w y c h 
^ r a y i m u a ed «odi S do 2 i od S do 9 
w olaoa e a • św.cta od iroda. 9 do i . 

UH. Mhl ) . 

M. TAUBENHAUS 
Chor. k o b ece i akuscerja 

Z g e r s k a 11, teł. 246-09. 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

LECZNICA 
ZGIERSKA 17 

przy*nvaie c h o r y c h 
w e w s z y s t k i c h spec ja l ­
nośc ią^ i o d 9-aj r ano 

do 7 -e j w ieczór . 

Porada 3 złote 
P O R A D N I A 

WENER0LOGICZNA 
L e c s e o i e c h o r S b 

W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 . 

C z y n n a od H-ej r a n o do 9-ej wieesór 
W niedziele ś w i ę t a od 9-ej do 2-ej 

Porada 3 zl. 
Od godz. 11—4 po poł. p r z y j m u j e kob ie ta - lekarz . 

4, &AC.&AO k w i t > 
Mi.m.e i p.ar 

!,.• a > - '<• ,-.-it v u i .luDiiereki 
i. r^a .ko 1'iotraowKha i. 

Śpiewy komunistyczne w parku 
zakończone k r w a w ą bójką. 

Ł Ó D Ź 4.6 pat. Wczora j o godzinie 
13 mm. 15 w Parku Staszyca sicdzqca 

P L Y 1 Y gramofonowe gr. 65. Najnow­
sze przeboje zł. 1.95. Pizcdst. p ły t 
ł io t rkowska 116. 

(JKAZJA: Pozostały plac w Zabieticu 
i 2 piękne nlace w kudizie Pabianickiej 
blisko t ramwa ju do sprzedania zaraz 
po 1,200 zł. za plac. Wiadomość: Spas-
ki Łódź. P io t rkowska 113 tel. 189-38 

LETNISKO Dwór Dal ików — piękne 
otoczenie, wygodne pokoje, doskonalą 
kuchnia tenms. duży park blisko du­
żych lasów. Pensjonat o twar ty od 15 
czerwca. Cena od osoby zł. 5 — jar­
ska kuchnia b zł — Komunikacja auto­
busowa na miejsce (1 godz. z Lodzi) 
Wiadomość: Łódź. telef. 159-44. 

TURNIEJ ZAPAŚNICZY W CYRKU 
S P O R T O W Y M . 

Przy (zczrlnle aapełnionej widowni odbyły »l{ 
wrjornj.zc walki w 1 ii.u aportowym. Na wnlfpie 
arhirer /.ip.>»i. .1 .ial przyjazd kunudyjakirgo a luty 
Waltera Niulae;ie, ikóry jur. dal. atoczy pierwaza 
walkę. 

Spotkanie Kawana a Kwarianim nie dało m u l 
rntu. W (Irufitij para* wiał walrzyc v . » ' . . . . v l.i I 
u i „i! > i •••ni, Jcdn:ik walka ta nie doazla do akutku. 
• i«>il.iiiii.: J "r,.ii i ki a lin •• ••mi - i i nie przvni<> • 
• .•.v. ii i i-i rezultaln. Kranzer miast a łódzkim -.iłu -
• -i-iii — Synkowrklm wairzył a Wiclorhrm, któ. 
rr§o pokonał w 3 minucie klaayrjnjm młynkiem. 
Brutanly Czaja w U niinnrir w hnilalny spo 
•••ii /ilu-il wur^znwiake SznertilAskirgo. Zwyrię-
erwo ta |alerja powitała gwizdamL 

Nieirwvkle emoejonuj(ce było epotkanie dwóch 
kandydatów do pierwszej nagrody Grabowskiego i | 
Carknwienki. Obydwaj walrsa I>. ostro, w ciem K I O M O Z L wskazać adres, lub jaka-
KcecRÓlnje dominuje CrabowAl W pewnej I kolwiek Wiadomość O Kapitanie B i e ł O U 
rliwili mlaje si# t.arkowicnre polołyc kolosa fla- r~. 0 . 0 „ r ^•^•ww 
•liego na łopatki jednak eedaiowie nie aznuja Ie . 1 SOW WOjSk łOS. 248 Dłk. ZapaSOWi^O II 

awycif*twa gaje osiaini eastoaowai t iw. ni-i.i bataljonu, 7 roty Pokrowskie j . m. Słobo 

na k i lku ławkach młodzież Jak sie oka 
zalo— komunistyczna, rozpoczęta w 
pewnej chwi l i śpiewać pieśni komunisty 
czne m- in. nnęcizyi iarodówkę. Znajdu­
jąca się na miejscu publiczność oburzo­
na tym prowokacyjnem postępowaniem 
komunistów zareagowała c/.\ nme skut­
k iem czego powstała wzajemna bójka. 
Incydent z l ikwidowała policja aresztu­
jąc 17 osób wśród nich niejakiego Abra 
ina Pcjznera (6 sierpnia 14) znancero na 
bruku łó łdzk lm komunistę, k tó ry dnpie 
ro 31 marca opuścił wiezienie we W r o n 
kach po odbyciu 2-lat i 7 miesięcy cięż 
kiego więzienia za działalność antypań 
s twową. Jak się okazuie Pejzner b v l ł-
nicjatorcm śpiewów ; " r zywódcą w y n l 
K.tei v u s^ns tw ie bójkL 

PRACA ZAPEWNIONA. Wyuczam szy 
Jelkowai i ia. oraz różnych swetrów na 
Jiutach. haftu maszynowego, ręcznego 
toledo, milatto aplikacje, wenecka robo 
tę I filet Kaufmanowa ZGIERSKA 16 
of. I piętro, u p. Majerowicz (dawniej 
P ic t rknwska) . 

pas. Ody walkf toczono do rezul atu Crabowr.ki 
eliwyta pneciwnika w m o n l r n - . y nelson. Carko-
wienre roprnwda odaje . i . wydosin^ a lego rhwy. 
la jednak w sekundę petem dopada (o Grabowski 
i zakłada ponownego nelsona. Wśród grobowej 
ciszy Garkowirnko, osłabiony uderzeniem o .-ing 
— poddaje a*!?. 

walki niezwykle sensacyjne. Przedewsiy. 
slkieni ogromni- , ninl.-re-ni dnie Innlzi debjul 
.wietnego Kanadyjczyka Nielsena, który walczyć 
będzie z Wirlocficm. Olbrzymie zainteresowanie 
wywołała walka decydująca mifdzy dwoma na j . 
większymi brutalami — Prohaakl i Giaji . Poza. 
tein walczą: Grabowrki — Gromów (decydująca), 
Krauzer — Kawon oraz Bielewicz x wolnym aa. 
pasuikiem (samiatt chorego Synkowokiegoi. 

da Saratowskiej gubeniT.w 1(,15 roku 
poszukuje w sprawie inwal idzk ie j Miko 
łaj Pegen inwoj ida zam.. Łódź ul. Targo 
wa 29 

SIATKĘ tennisową przetłuszczoną no­
wą wózek dz i eenny granatowy Kon* 
kon sprzeda — Włodzimierska 26 go­
spodarz. 

DOM 3 pietr. z f r on towym placem w v 
latkowo tanio za zł. 28.0D0 do sprzeda-
nfa. Adres w administracj i . 

D r m e d . 

MARKOWICZÓW A 
C h o r ó b * s t ó r n e < weBcrycria. 

a a w n d z k a >4 
t e l e o n 166-HS. 

>xviaa>o od I du 11 i tao i ad I a • p ' ' 

Przychodnia dla chorych 
a l . C h r o b r e g o 4 (przy Zgierskiej 87) 

t a l . l t 0 - 6 9 

MZdrowiew 

P r z y j m u j ą l e k a r z e w s z y s t k i c h 
s p e c j a l n o ś c i . 

uahinet deutyi tyczny. Kentgen. Analizy lekar-
ITRIP .-/.c/epienia ochronne. Wizyty os miaścle. 

Cojiioc nocaa. 

GŁUCHOTAi szum, dekn len te uszów 
uleczalne. Żądajcie bezpłatnej poucza­
jącej broszury. Adres: „Eu fon ja" L isz 
ki k Krakowa^ 

JEŻYKA polskiego, korespondencj i i 
rachunkowości szybko i g run town ie 
wyucza ru tynowany nauczyciel . Star­
szych i zapóźnionych specjalną skróco­
ną metodą. Wólczańska 29, rp, 1, f ront 
partof. 

MASZYNA do szycia rękawiczek Singe 
ra w dobrym stanie tanio do sprzeda­
nia- Bałucki Rynek 9, m. 1. 

Z A K Ł A D f ryz jersk i damsko- męski ist­
niejący lat 20 w chrześcijańskiej dz ie l ­
nicy, z powodu zmiany interesu do 
sprzedania z mieszkaniem bardzo tanio 
Wiad. w administracji i 

Chorzy na ruptury 
i różne kalectwa 

P o m o c 1 skutek bez o p e r a c j i . 

auł*TUBY, Jako tez Kalectwa u u w o l n o zan iedbywać , g d y * a k u t a i 01. 
t y c i a l u d z k i e g o aa bardzo muouz l e t i z n a . K u p t u r a ata ja »iv w i e l k a Jak 
g ł o w a l udzka > konewk - i epowodnwac a m i e aniieriuma p o w i k ł a n i a k tazkowe 

Bpacja lne lecznicze bandaże o r t u l " ' y v.ne g u m o w e m o j e j m a i o d y uau-
. aa j s j r a d y k a l n i . oa jn iebez inecz niejaaa i naJzaetarzaUjze r u n t u r y 

u mężczyzn, kob ie t l dz iec i . Na a k r / y w i e n i e krvK'>* lupa. przec iw i w o . 
r żen iu a l . garbOw l g r u ź l i c y , terze, e c i a e t y o r topedyczne . Ola . k r z y w i o ­
nych n6g t p laak lcb bo lących . t o p . w k ł a d y or topeeryczna Sztuczne reee 
I n o g t 

Św iadec twa pochwa lne w y s t a w i l i p r o Ł u n l w e r a y t . : Hro f . d r . a Baraea. 
p roŁ d r . J. Mar iach ter. p r o Ł dr . a K t e t a n o w a k l 

Spec . | . RAP APORT o r t o p . se L w o w a , 
Ł ó d t , a l . W a i c s a t t a k a K r . 10, f r o n t p a r t a r t e l . 221 • 77. 
P r z y j m u j , o d *—1 i o d »—t. U W a O a : o a u b i a t . l aw ien le a t . c h o r y m x v i 

konieczne. Ubezpieczonych w Kas ie C h o r y c h m. Łodzi p r z y j m u j ą 

PODZICKOWANia 
T ą drogą składam cerdeazo. p o d z i ę k o w a n i e W ?. D v r J. R A P A P O S T O * ! 

z a m l e f z k a l e m u w Łodzi ul . l' óazańska 10 z a timie.etne u m i e cowienie m e i przepukliny 
dzic.ki założonemu bandażowi. 

( - ) J o e e k S l l t a r a p l t a 
Łódr, u . Franclłzkanska 66 

a w 

http://wszystk.cn


V UŚCISKU 5»*TOK A . 

O D W E T E W Y . 
POSKROM1C1EŁKA WĘŻÓW. 

szego w idowiska , jakie wyobraz ić so 
bie można. O t w o r z y ł a jeden z w o r ó w , 
uniosła kołdrę ' — uciekła. 

Py ton złocisty, lśniący jak kłejno . 
o skórze w czarne i zielonkawe arabes 
k i , wyskoczy ł ze skrzynk i i wi jąc się 
w zwoje, jak wstęga, pośpieszył za nią. 
Ar tyska zat rzymała się w ostatnim po 
koju. I tutaj wąż susem potężnym wsko 
czy ł na nią, owinął się dookoła niej , 
z łoży ł jej g łowę na ramieniu i syknął , 
ale czułe, mi łośu ! e. Spojrzenie jego zda 
wa ło się w y z y w a ć świat ca ły . 

— Proszę nie zbliżać się teraz! — u-
przedzi ła nas poskromicielka. — Rezul 
tatem by łoby straszl iwe ukąszenie. 
Aczkolwiek ukąszenie pytona lub boa 
nie jest śmiertelne odrazu, zawsze w y ­
stępuje infekcja lokalna, k tóra roz­
przestrzenić sie może. 

Zwolna odwinęła węża, nazwanego 
przez n :ą Mck-Tub. Pyton skręci ł si? 
u jej stóp, a głowę pokornie z łoży ł jej 
na kolanach. 

Sarah Cary th namówi ła nas do po­
głaskania węża. gdyż w tej pozycj i jest 
zupełnie bezpieczny. Dotknięcie węża 
nie jest tak p rzyk re , jak się wydawać 
może. Skóra jest sucha, delikatna i gład 
ka, łuski bowiem są pokryte jakby 
cieniutką powłoka celofanu. 

Najprzykrzejsze jest spojrzenie 
węża: 

twarde i uporczywe. Już po k i lku se­
kundach odczuwa się pod jego si łą nie 
słychanie p rzykre , odrętwiające uczu­
cie. 

— Proszę odwrócić oczy, — dora­
dziła poskromicielka. — i poruszyć się. 
Inaczej zafascynować może ca ł kow i ­
cie. 

Tresura węża t r w a osiem miesięcy. 
Jest się oczywiście zawsze narażoną 
na możl iwe wypadk i . Jednak już w 
tem, że wąż niety lko może być po­
słuszny, ale staje się nawet zdolny p rzy 
wiązać do swej poskromicielk i . t k w i 
p rawdz iwy odwet E w y . Ma i . 

Francuskie' władze w Tunisie i A l ­
gierze prowadzą obecnie energiczną 
walkę przec iwko hi t lerowskie j swasty­
ce, która nieoczekiwanie zdobyła wie l 
ką popularność wśród miejscowej lud­
ności mahometańskiej. Do tamtejszych 
Arabów dotar ły wiadomości o antyse­
mickich wydarzeniach w Niemczech, 
to też domorośli po l i t ycy wywn loskowa 
l i , że h i t !erowsk ; znak jest 

w y r a ź n y m symbolem antysemityzmu. 

Pa ryż w czerwcu. 
By l i śmy wczora j świadkami o ryg i ­

nalnej produkcj i w jednym z tutejszych 
niusic-hal l 'ów: na tle 1 ntastycznych de 
koracy j , n iebywałego przepychu Wscho 
du, popisywała się półnaga poskromi­
cielka wężów, Sarah Cary th . 

Wysoka i szczupła, w z ło tym turba 
nie, m a ł a na sobie t y l ko pas z ło ty , na 
k tó rym t rzymała się spódniczka z czar­
nego t iulu, rozcięta z przodu. Dookoła 
smukłego, nagiego ciała owi ja ł się 

o lb rzymi wąż—pyton , 
długości czterech met rów. Widzowie 
z grozą i zainteresowaniem przyglądal i 
sie temu w idow isku . Sarah Cary th , 
t rzymając straszl iwego gada tuż przy 
Rłowie, dowolnie zmieniała oploty jego 
i;i swojem ciele. W pewnym momencie. 
edv owinęła go dookoła szyi . zachwia­
ła się i upadla na kolana. Ruch ten zafra j 
pował wszystk ich swoją nagłością, tem 
hardziej , źe ar tystka kurczowo chwy ta ­
ła powietrze i zatrzepotała rękoma... 
Publiczność w m leżeniu wczuwała się 
w grozę sytuacj i , lecz Sarah Cary th 
powstała z wys i ł k iem, ujęła g łowę wę­
ża i u tkwi ła w nim oczy. 1 oto zwolna, 
rc łężale, o lbrzymi pyton rozluźnił swó j 
uścisk... 

Kur tyna opadła, lecz na widown i 
t rwa ło zaniepokojenie: co działo się z 
tamtej strony zasłony? Postanowil iśmy 
s twe rdz i ć to naocznie, i w t y m celu u-
dnliśmy się za kul isy. 

Sarah Cary th stała na scenie, spo­
kojna i uśmiechnięta, lecz na szył je j 
znaczyły się czerwone pręgi , 
r rzccl iodzące miejscami w kolor siny... 

— Weżc, służące mi zazwyczaj do 
moich produkcyj , — wyjaśni ła nam po 
skromicielka, — zachorowały , musia­
łam w ęc użyć tego, k tó ry przysłano 
mi wczora j z Brazy l i i . By ło mi bardzo 
gorąco, a w podobnych wypadkach wę 
że oplatają najsilniej, chcąc ogrzać się 
ciepłem, które lubią najbardziej. Szyja, 
zresztą, okazuje opór najmniejszy... 

kara l i Cary th zaprosiła nas do swe­
go mieszkania na dzień następny i tutaj 
zaznajomiła nas ze s w y m i towarzysza­
mi 

Węże podróżują w skrzyniach 
zw ązane w worach z grubego płótna. 
Nie przedstawia to żadnego niebezpie­
czeństwa, jak wy t ł umaczy ła nam Sa­
rah Cary th , gdyż gady te, obdarzone 
olbrzymią siłą z zewnątrz do w e w ­
nątrz, natomiast nie posiadają żadnej 
mocy w odwro tnym kierunku. M o g v 
więc w uścisku zgnieść przedmioty o - 1 

gronincj odporności, lecz nic są zdolne 
rozbić* najceńszych ścian, wewnąt rz 
krórvch się znajdują. 

Sarah Cary th demonstrowała nam Mała księżniczka Mary (po prawej s t ron ie) najstarsza wnuczka 
węże jadowite i mniej jadowite, ich go, — która wobec bczżenności księcia Wat j l . zasiądzie k ę d y ś 
karmienie. .prababki W ik to r i i , na tronie Wielk ie j Bry tan j i , 

kąpiel w rozrzedzonem mleku, swych rodziców i młodszej s ios t rzyczk i , 
a wkońcu dostarczyła nam najciekaw-1 

skazano na 15 lat domu poprawy. 
Przed sądem w f rancuskiej miej­

scowości Lor ien t rozpat rywana by ła 
sensacyjna sprawa morders twa, popeł 
nłonego 21 lutego w miejscowości Pen 
questen ko ło Lor ient przez małą góral 
kę Joannę Fichoux, l icząca 

czternaście l a t 
Dziewczyna zazdrościła swe j przy ja­
ciółce, 9-Ietniej Mar j i Annie Le Houe 
jej p ięknych haf towanych czepków 
najpiękniejszych we ws i . Pod jakimś 
pozorem Joanna wciągnęła swoją p rzy ­
jaciółkę do rowu , tam biła ją po g ło-

w?2 t r zewik iem, a potem zadała . 
ciosów nożem w głowę. Po dokon > 
niu mordu zabrała je j czepki. 

Nieletniość i bardzo młody w r 
ura towa ły dziewczynę od sądu p r / 
sięgłych. Stanęła ona Drzed t rybun 
fem dla dzieci, aby odpowiadać K I 
swój czyn. Rozprawa odbyła się nr/> 
drzwiach zamkniętych. Mordercza " 
zachowywała się przez cały cza« z ri 
bojętnością i z największym spok»i" in 
przyjęła w y r o k , skazujący ją na 15 lal 
domu poprawy . 

Dynamit w piwnicy 
A f e r a o posmaku politycznym 

Przed k i lku dniami wykonano za 
mach dynami towy na stację kabl i te 
lefonicznych w Bruck w Aust r i i . — W 

Swastyka zdobyła... Arabów. 
Idee Hitlera na czarnym lądzie. 

Przyszła k ró lowa Angl j i . 

Ponieważ dotychczas nieprzyjaźó do 
żydów jeszcze wśród Arabów nadal 
istnieje więc nie zastanawiając się Ara­
bowie też zaczęli posługiwać się swa­
styką. 

Rozpowszechnienie tego symbolu 
nie jest na rękę Francuzom, z tego 
względu, źe w przyszłości może to po 
służyć jako materjał dla niemjeckiej 
propagandy, wobec czego władze fran­
cuskie starają się przekonać Arabów, 
że h i t lerowski znak wcale nie jest sym 
bólem wa lk ł z żydami , lecz jest sym­
bolem 

niemieckiego nacjonalizmu. 
Dotychczas wszystk ie objaśnienia nie 
odniosły pożądanego skutku. Arabowie 
oświadczają, że są lo ja lnymi obywate-
lam : f rancuskimi 1 pragną pozostać na­
dal n imi . Jednocześnie stawiają opór 
Francuzom i nie chcą się rozstać ze 
swastyką, wobec swych antysemi-
ck eh poglądów. 

związku z tem władze przypomniały 
sobie wie lką kradzież dynamitu na po­
czątku k w etnia br. w urzędzie budo­
w lanym w Bruck. W ł a m y w a c z e , re­
krutu jący się z bezrobotnych, zabrał-
wówczas 20 kg. 

niebezpiecznego materiału wybucho­
wego. 

Źandarmerja w y k r y ł a k i lku z nich 
znajdując w mieszkaniu jednego 5 kg 
dynamitu. Strzelał on w bójce na ul i ­
cy, ściągnął na siebie uwagę i rew i t j ' : 
pol icj i , wsypa ł kampanów — i dostał 
rok więzienia. 

Po zamachu na stację kabl i przepro­
wadzono jeszcze raz u wszys tk ich re 
wizję. I okazało się, że spólnik nie bio 
rący bezpośrednio udziału we w łama­
niu, schował w p iwn icy dalszych 15 kg. 
dynami tu, 2 lonty i 15 zapłonów. M i -
mowol i narzucał się związek między 
kradzieżą mater ia łów wybuchowych 
a zamachem. Trze j pozostający na w o ! 
nej stopie w łamywacze przedstawi l i 
jednak swoje al ib i , k tóre żandarmeria 
obecnie sprawdza. Nasunęło się też pc 
dejrzenie, że zamachowcom udziel i l i 
technicznej pomocy robotnicy, którzy 
zakładali kable. D la t tgo p r z y t r z y m a ­
no szereg robotn ików. Afera dynami 
towa ma posmak pol i tyczny. 

Złodziejska operacja w kostnicy. 
Ograbiona nieboszczka. 

króla Jerze-
wzorem swel 

przechodzi w towarzys tw ie 
księstwa York, przed f rontem 

kompanii honorowej . ! 

W Marsy l j i odkry to sensacyjną a-
ferę. W nocy zastrzelona została z re 
wo lwe ru w jednym z hoteli bu lwaro­
wych młoda kobieta panna Agotini 
przez swego przyjaciela Aube'a. Po 
przeprowadzeniu śledztwa i oględzi­
nach zw łok , komisarz zamówi ł kara-
wan ia rzy miejskich dla 

przewiezieni zwłok na cmentarz. 
Przyby l i t rzej karawaniarze I doko­

nali przewiezienia zw łok . W czasie, 
po opuszczeniu pokoju hotelowego 
ptzez komis? r / 3 a złożeniem zw łok 
w kostnicy .mc- ta rne j zniknęły w za­
gadkowa sposób kosztowne klejnoty, 
które miała na sobie zmarła. Komisarz 

o rzy t rzyma ł natychmiast wszystk ie i 
•rzęch karav» aniarzy i znalazł p rz \ 
nich skrada; ne k le jnoty. Jak się oka 
::ało. konrsarz nie zdjął ze zmarłe 
k łe jnotó* ' w czasie oględzin. Ody przy. 
szli karawaniarze, 

zobaczyli klejnoty 
i podz'eHli się niemi. W nocy gdy piz> 
nieśli zw łok i zmarłej do kostnicy, o-
tworzy l i w ieko t rumny i zdjęli z rąk 
zmar łe j kosztowne branzoletki i pier­
ś c i e n i , k tóre podziel i l i następnie mię­
dzy siebie. Odebrane karawaniarzoin 
k le jnoty oddano rodzinie tragicznie 
zmarłe j . 
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Wieczna młodość 
_ P O W I E Ś Ć . 

—» V\ łacnie. 
Przechodzil i teraz koło kościoła św. 

Krzyża. 
— Tu wejdziemy. 
— Ale. ale poco? 
Przeszli przez cały kościół do za­

kryst i i , ladousz t rzymał dziewczynę za 
ramie tak silnie, że aż zaczęło jej dręt­
wieć. Rozszorzoncmi oczyma patrzyła 
na księdza, k tóry siedział nad grubą 
księgą. 

— Daj metrykę. Krys iu . 
Nim zdążyła coś odpowiedzieć, w y ­

jął jej z ręki woreczek. W głowie s 1 * 
dziewczynie zakręci ło, nie byia w sra­
nie wykrztusić ani s łowa, nie wiedzia­
ła kiędv i jak wyprowadz i ł ją z kościo­
ła Dopiero gdy owia ło jej głowę świeże 
Powietrze, zdobyła się na mało intel i­
gentne zapytanie: 

— Coś tv zrobi ł? 
— Dałem na zapowiedzi- Najwyż­

szy czas. 
— Jadeusz! 
— Owszem! Borowsk i , do usług. 

Oto twó j sklep. Przy jdę dziś po ciebie. 
Tupnęła nogą. , 
— Nie potrzeba, to wszystko nie 

nia sensu, to jest szaleństwo. 
— Zgadzam się z tobą najzupełniej. 

Dowidzenia. , 
. Weszła do sklepu, ledwie włócząc no-
t . ;mi . Czuta się jak uderzona obuchem 
v. głowę. Ale na rozmyślania czasu nie 
bv lo bo w sklepie wszczął się ruch. Do 
p:ero koło godziny 7-ej przysiadła na 
chwilę i znów jęła ja prześladować u-
Darta m y ś l : dlaczego, dlaczego tak zro 

bi l . Nigdy nie mówii! o miłości. Zwar io­
wał chyba-

Szła szybko do domu. Zapomniała 
nawet o kursach. Nagie ktoś chwyc i ł 
Ja za ramię. 

— Nie biegnij tak, Krysiu. Dom nic 
pociąg, nie odijeuzie. 

— Tadek. Mozę mi powiesz, w ja­
k im celu zrobiłeś dziś taką szopkę? 

— Szopkę? Ano, możesz iść do kstę 
dza i coinąć się. Jeszcze czas, ślub za 
trzy tygodnie-

— Ja... ja... cię nie rozumiem. 
— To lepiej. 
— Wcale r.ie lepiej. Nie chcę tak. 

idź sobie i daj mi pokój. Nie mogę pa­
trzeć na ciebie. 

— Trudno- Nie mam szczęścia do ko 
b i c t Pozwolisz; że wstąpię do ciebie? 

— Nie. 
— Krys iu , gość w d o m Bóg w dom. 

A zreszią wyt łumaczę ci wszystko. No, 
pozwól mi wejść. 

Po kró tk icm wahaniu o two rzy ła 
d rzw i . Zrzuci ła z siebie płaszczyk i sta 
nęła przed chłopakiem w wojowniczej 
pozie. 

— M ó w teraz, t łumacz się. 
— Słuchaj, mała. Jesteś sama na 

świecie. Ja też. Ale ja jestom silny i 
zdrowy jak bvk. a tv wąt ła i delikatna 
kruszyna. Nie chciałaś ode minie nigdy 
nic przyjąć, teraz będziesz musiała-
Chcesz być artystką, cudownie, ale za-
pracowywać ci się nie dani. Mam silne 
łapy. zarobię na nas oboje Ty le razy 
w życiu strugałem ze siebie warjata i 
m ó w i ł e m : kocham, szaleję j różne inne 

I g łupstwa, że teraz by ło mi ws tyd po-
"wtarzać znowu to sauno, rozumiesz? 
Zwłaszcza, że teraz jest całkiem ina 
ezej. 

Krys i zrobi ło się ciepło w twarz , w 
uszy, w osioniętą szudrkiem szyję. W o l 
inutlco jęła rozwiązywać węzeł jedwa­
biu i myśla ła : a więc to tak, więc jed­
nak lat iek pot iaf i kochać, inaczej so­
bie wyobrażała wprawdzie pierwsze 
wyznanie. 

— Ja wiem. Krycha, ty pewnie chcia 
łabyś, żebym ukląkł i wogóle zaczął 
zgrywać tak jak w kinie, ale nie umiem 
jak Boga kocham, nie umiem. Co ia zro 
bie? 

Ale Krysia wzięta go leciutko za rę­
kaw i przytu l .wszy doń policzek, szep­
nęła: 

— Zacznij, Krycha, te lekcje, pręd­
ko! 

Roześmiała się i trąc znów gładk: 
policzek o ten szorstki rękaw Tadko-
wego palta zapyta ła: 

— A przyjdziesz jutro po mnie do 
sklepu? 

— Nie. ty jutro już tam nie pój­
dziesz. 

— A to dlaczego? 
— Właśnie tak. Jestem bogaty. Mo 

żesz chodzić na kursą przed południem, 
a potem odpoczywać. Dostałem stałe za 
jecie i mani dwa tysiące z łotych i bę­
dę mial żonę. Rozumiesz, jaki jestem 
szczęśl iwy? 

— l a k , aile ja do sklepu pójdę, bo 
nie mogę odrazu wszystkiego rzucić i 
nic nic poradzisz, uparłam się-., do cza­
su. Tarfżhi. 

— Ale będziesz ze mną chodziła na 
obiady i kolacje? 

— Bede! A czv>a Jestem? 
— Moja — krzykną ł z zapałem. 
— Duża. czy mała? 
— Maleństwo. 
— No więc co jestem? 
Popatrzył na nią przez ehwiłę uważ­

nie, objął nieśmiało i szepnął: 

— Moje kochane, słodkie maleń­
stwo. 

— A widzisz, jak ci to ła two poszło. 
Możesz mnie pocałować. 

Na dobranoc szepnął jej do ucha. 
— Krys iu, moja maleńka. Żebym 

miał zdechnąć, to musze dać ci szczę­
ście i spokój. 

A kiedy wracał do siebie, gwizdał 
zawadiacko i kupował w myśl i całą 
Warszawę dla swojej K rys iun t 

— Jakie wspaniałe jest życie — my­
ślał. 

Jakie śliczne Jest życie — u-
śmiechała się Krysia, gasząc lampę-
Och. teraz za wszelką cenę musi zo­
stać sławną artystką. Tadek będzie się 

icszył. 
— Będę ładna, muszę być długo 

młoda i ładna dla niego. Żeby nie żało­
wał swego kroku, ten mój kró lewicz, 
od którego uciekłam. 

— Dobrze jest żyć — myślał W i k ­
tor, pisząc do A r i o swojem zwyc ię­
stwie. 

— Jak wspaniała jest wiosna — 
szeptała Klaudiusowa, Otulona w ciepły 
koc siedziała ze Stefanem na tarasie 
i patrzała na Jezioro. 

I tak we wszystkie serca, które ko­
chały, zaglądała wiosna i szeptała % u-
śmicchem: 

— Życie jest cudowne, aie trzeba 
je kochać, choć nieraz krzywdzi . . . t rze­
ba je kochać. 

ROZDZIAŁ V-

Już d w a tygodnie by ła Adrjanka w 
Paryżu, a wciąż jeszcze zdawało jej 
się chwi lami , że to sen Tak dziwnie 
prędko wszystko się ułożyło. Dopiero 
co. no naprawdę dopiero co brodziła po 
śniegu nad zakrzepłem jeziorem, a tu 
już pachnące f iołk i i paryska roze?mia-
i;a. rozchichotana wiosna. Od dziesięciu 
dni A r i mieszka w dzielnicy studenc­

kiej w niewielkiej kamienicy, k tóra ro 
bi wrażenie, i e stoi na bakier dla fanta­
zji : zajmuje mały pokoik, jeden z wielu 
w długim, wąsk im i odpowiednio ciem­
nym kory tarzu. Mieszkały tu i student­
k i , i ekspedientki, i modelki , mieszkali 
malarze i kandydaci na uczonych. Weso 
lv bv ł dom, choć wyglądał bardzo mi­
zernie, ale A r i czuła się tu jak kró lowa. 
Codzień z rana biegnąc przez kory tarz 
wyśp iewywa ła swoim radosnym gło­
sem jakąś, coraz to nową piosenkę, na 
dźwięk tego głosiku, w y c h y l a ł y się z 
poza d rzw i szeregi g ł ów i uśmiechały 
się do niej przyjaźnie. 

Ar i ws tawała bardzo wcześnie. Lu ­
biła obserwować ranny ruch wielkiego 
miasta, lubi ła patrzeć na szary thmi ro­
botników śpieszących do zajęcia. Czuła 
sie z nimi związana tak samo. jak z ty ­
mi , k tó rych zostawi ła w ojczyźnie. 
Ona przecież należała do nich, ona też 
była małą szarą robotnicą, idąc wąską 

(brudną uliczka ko ło straganów z żyw­
nością uśmiechała się do ludzi, k tó rych 
tu kręci ło się gęsta, zwar ta masa, i z 
apetytem zajadała bułkę- Nikogo tutaj 
lo nie raziło- Od 8-ej z rana A r i znalazła 
sobie zajęcie w ochronce kolonji pol­
skiej. Opiekowała się bobasami do 11-ej. 
Potem biegła na Sorbonę na kurs f ran­
cuskiego dla cudzoziemców. Obiad zja­
dała w odpowiednio brudnej, ale zato 
gwarnej restauracji, gdzie sto łowała 
się niemal sama cyganeria. Z początku 
bv ło jej ogromnie nieswojo. Nikogo nie 
znaiła, a język francuski posiadała w 
zbvt s łabym stopniu. bv mogła się bez 
pomocy z k imkolwiek porozumieć. Na 
szczęście redaktor jednej z polskich ga­
zet, k tó ry na prośbę swego krakowskie 
go kolegi opiekował sie Adrianką. za­
poznał ją z gmpa dziennikarzy, i dr-< ;e-
ro wtedy r " T - > - . z e ! u A r i naprawdę żyć 
w og' „ i i c 'dudn ionym Pary -
ż^ 

(D. c. n.) 



J&ycle W a r s z a w y w k i l k u 
w i e r s z a c n . 

Z okazj i u p ł y w u ćwierćwiecza od 
śmierci S u w & ł a w a Wyspiańskiego i Ja 
na 8tanisUvwskiego Towarzys two Za-
J ię t y sz tuk P ięknych zorganizowało 
wystawę obu wie lk ich mis t rzów oraz 
w związku z działalnością pedagogicz­
na Stanis ławskiego w y s t a w ę k i lkuna­
stu na jwyb i tn ie jszych jego uczniów. 
«*oczyste o twarc ie w y s t a w y odbyło 
się. w obecności wielu zaproszonych 
gości. Na wernisażu obecni by l i m. i n . 
nacz. wydz . sz tuk i p. Jarosław Wojc ie­
chowski , jako reprezentant ministra J. 
Jędrzejowicza, poseł czechosłowacki 
V. Girsa z małżonką, poseł jugosłowiau 
Inki d Lazarevic z małżonką i wie lu i n -
nyc i i Muzeum n.trodowe w Krakowie 
vV-ypozyczyło u«. tę wys tawę wielkie 
wi t raże Wyspiańskiego oraz kolekcję 
Stanisławskiego. Zgromadzony poza 
tem mater ia ! w y p o ż y c z o n y został z 
państwowych zb iorów sztuki w War­
szawie oraz prawic z wszystk ich war­
szawskich zb iorów p rywa tnych . Wśród 
dzieł Wyspiańskiego jest wiele niezna­
nych h is torykom sztuki i niezanotowa-
pych w monografiach o Wyspiańskim, 
w y s u w a zorganizowana przy udziale 

yb.t i ych rad iowców, stanowi po\*a^-
ny przyczynek do historj i naszego mu-

K R A T E C Z K I . 

Tyfus! Wejście wzbronione!! 
Kombinator ukarany. 

Pol i tyka nie jest znowu rzeczą tak j t ychczas dzieła, traktującego o sposo 
f trasznie głupią, jakby się to komu mo bach uchronienia się przed w izy tą w ie 

Zdaniem komis j i oszczędnościowej 
obniżenie kosztu dnia szpitalnego może 
być osiągnięte przez zmniejszenie w y 
datków na ż j wienie o 33 gr. dziennie, 

mmełszenłe w y d a t k ó w na opal i 
świetłenfe. zmniejszenie kosztów le­

ków, redukcję personelu I wyda tków 
na świadczenia dla personehi po wp ro 
r a d z e n i u 10-godzinnęgo dnia pracy w 
zpitalach, redukcję w y d a t k ó w gospo-
arczycl i- Obecny koszt dnia szpitalne 

go (około 7.50 zł.) w Warszawie jest 
zbyt w y g ó r o w a n y i winien ulec stopnio 
we j redukcji co najmniej o 70 gr. W swo 

h obl łczenłach komisja przyjęła obnł-
eme tego kosztu tymczasem o 35 gr. 

Aby to mog ło być osiągnięte* należy 
wprowadzić lO-godzinny dzień pracy w 
szpitalach nic później, niż 1 stycznia 
1034 roKu, oraz umożl iwić szpitalom na 
bywan ie produktów z wo lne j ręk i , je­

że l i , Agri l ' * nie będzie mógł ich ci o.> tar 
czyć po cenie r ynkowe j . Co się t y czy 
opłat za leczenie ubogich mieszkań-

i w Warszawy , suma tych opłat w i n n a 
lec wyda tnemu zmniejszeniu. Należy 

ściśle określić pojęcie „biednego", po 
siadającego p rawo do bezpłatnego Ie 
czenła na koszt gminy i przeciwdziałać 
nadużywan iu tego rodzaju upraw 
nień przez osoby, niepoz ba wionę choć 
by skromnych środków utrzymania. 
Oszczędności w dziedzinie zdrowia pu 
bl icznego zamykają się pozycją 457.220 
słotych-

gło zdawać. W e ź m y chociażby tak i 
pakt czterech mocarstw. Kto wie , czy 
zastosowanie takich paktów w wą 
skim zakresie codziennego życ ia, 
wśród przy jac ió ł , znajomych w r o g ó w 
i tp. nie dałoby wspania łych rezulta­
tów. Jeśli może istnieć projekt paktu 
między Francją 1 Niemcami, dlaczego-
by nie miel i zawrzeć paktu przy jaźni 
np. pp. Kuk i Wie l ińsk i? Odwieczni 
w rogow ie zaprzysięgl iby spbie p rzy ­
jaźń na 10 lat, na kontrahentów popro­
si l iby pp. Izdebskiego I Bialera i nowy 
pakt czterech gotów. 

Albo też Inny projekt: pakt składa­
jący się z następujących osób: mąż, 
tona, przyjaciel domu 1 służąca? A 
może jeszcze Inna kombinacja: sekwe-
r t ra tor , podatnik, komornik i ja? Jak 
kombinować, to kombinować. Cieka­
we jest tylko w pakcie czterech, k tó ­
r y z tych czterech kombmatorów „ w y 
kombinuje" pozostałe trzy „wysokie 
układające się s t rony " mówiąc sty lem 
paktu czterech Czy kombinatorka 

rancja wykombinu je zarówno swoich 
sprzymierzeńców Jak ł Niemców, czy 
Niemcy wykombinu ją łącznic z W ł o ­
chami Anglję i Francję, czy Anglia w y 
kombinuje ich wszystk ich? Okaże to 
przyszłość. W każdym r a r e ponieważ 
pakt jest zawar t y na 10 lat. można 
śmiało p rzewidywać, że wojna wybu ­
chnie mn. w', za łat 5. t j . wówczas kie­
dy kontrahenci paktu czterech zdołają 
rpokojnie uzupełnić swe zbrojenia... 

Ale pol i tyka nie lest w ł a ś c i w y m i go 
d z i w y m tematem dla krateczek. kra­
teczki bowiem zajmują się ty lko ma-
łemi, drobnemi szwindełkami, złodziej­
s twami i ła jdactwami . 

Dlatego zajmiemy się tematem tak 
n iew innym, jak współczesna dz iewi ­
ca i łagodnym jak pol i tyka mianowi ­
cie tyfusem. Zdawałoby się. że tyfus 
to taka sobie zwyczajna, groźna cho­
roba, z k tóre j cz łow'ek ma same t y l ­
ko przykrośc i . Tymczasem dzisiejsza 
sprawa dowiedzie niezbicie, żc tyfus 
może człowiekowi oddawać nieocenio­
ne przys ług i , że może go chronić od 
wielu nieprzyjemności, może mu uła­
twiać źyc 'e, może go zastępować w 
codziennem czy nawet cogodzinrem 
wypowiadaniu pewnej ilości zgóry 
wiadomych zdań. 

Do takich wn iosków doszedł Ma­
jer Suchocki. 

ZAKAŹNA CHOROBA. 
Sądząc z tego, co uczyni ł Suchocki 

należy przypuszczać, że stale i uważ­
nie czytuje on krateczki . Suchocki ma 
wierzyc ie l i I nie wiedział co z nimi zro 
bić a raczej Jak się przed nimi uchro­
nić. Są broszury „Jak się uchronić od 
mac ierzyńs twa" , są książeczki t rak tu­
jące o sposobach ochronnych przed 

dyskre tnemi " chorobami, a niema do-

rzyciela. Lukę w tej dziedzinie l i tera 
tu ry spełniają z pożytk iem jak się oka 
że, krateczk i . Suchocki przynajmnie j 
wz ią ł sobie moje rady dosłownie do 
serca i na drzwiach swego mieszkania 
przy ul icy Wólczańskiej w y w i e s i ł od­
powiednich rozmiarów napis: 

— „Ostrożnie, tyfus. Wejście wzb ro 
nione"! 

Ten napis skutkował . Ody nawet 
Jakiś n iec ierp l iwy w ie rzyc ie l , po k i l ka­
krotnej w izyc ie nie odchodził od d r z w i 
lecz pukał o tw ie ra ł mu ktoś z domo­
wn ików z poważną a zatroskaną m i ­
ną. 

C z y jest pan Suchocki? 
Jest? Co znaczy jest?! On jest, 

ale tak jakby go nie było. Leży cięż­
ko "hory . Nic groźnego zresztą: t y fu -
sik P lamisty u i u s i k . MÓA'ią, źe to 
jest bardzo zanźhwe. . . Może pan w e j 
dzie do niego. Jeśli p i lny interes, to 
mimo silnej gorączki on z panem chę­
tnie pomówi. . . 

Wie rzyc ie l nie czekał końca prze­
mówienia lecz spuszczał się po scho­
dach z szybkośc'ą, wobec k tóre j szyb 
kość wyśc igowych samolotów Jest 
dziecinną igraszką. 

Ale jeden z wierzyc ie l i Suchockie­
go. Idei Laks czuł. że z t y m tyfusem 
to jest o rdynarny kawa ł I w dniu 19 
kwietn ia nieustraszenie wszedł do młe 
szkania Sy, 'mekiego, k t ó r y nłetyle 
chorował b. leżał w łóżku He smacz­
nie zajndał śn'ad^nko. Odwaga Laksa 

jego bezczelność, żeby wchodzić do 
mieszkania gdzie wis i napis „Ty fus 
r,oszłv tak daleko, źe z łapawszy krze­
sło, rozbił je na głowie gosnodirza. 
k tó ry ty lko jeknał cicho a smętnie I 
osunął się na podłogę z rzewnem west 
chnicnlem. 

Sąd Grodzki skazał Idela Laksa na 
•1 dni aresztu. 

Jerzy Krzeckł. 

N a p a d n a 1 2 - l e t n i e d z i e w c z 
Bandytę schwytal i robotnicy. 

Z Tczewa donoszą: 
Lotem błyskawicy po okolicznych 

wsiach Morzeszczyna i Nowej Cerkwi 
rozeszła się wieść o zuchwałym napa­
dzie rabunkowym na 12-letnią dziew­
czynkę Teresę Brzóskiewiczównę, cór­
kę biednego robotnika folwarcznego z 
Janowa pow. Tczew. 

Napad rabunkowy miał następują­
cy przebieg: około godz. 7 rano polną 
drogą z Janowa do Nowej Cerkwi szła 
po zakupy do oberży Schmidta w No­
wej Cerkwi 12-letnla Teresa, w odle­
głości około 500 m. od ostatnich zabu­
dowań wiejskich Teresie zastąpił dro­
gę Jakiś starszy mężczyzna 

i pod groźbą zabicia zażądał wydania 
pieniędzy, a gdy przestraszone dziew­
czę poczęło w z y w a ć pomocy, bandy­
ta k i lkakrotn ie uderzy ł swą młodocia­
ną ofiarę k i jem, poczem w y r w a w s z y 
dziewczęciu pieniądze (5 zł.T zbiegł. 

Na podniesiony przez napadnięta 
k r zyk nadbiegł rolnik Konrad Błoński 
z Nowej C e r k w i wraz ze s w y m robo­
tn ikami, k tó rzy rzuci l i się w pogoń za 
uciekającym bandytą. Schwytanego 
bandytę odprowadzono do posterun­
ku policj i w Nowej C e r k w i . Jest to 
40-letni Franciszek Knaba z Mościsk 
pow. Starogard. Bandytę skutego w 
kajdanach przewieziono do Tczewa. 

Biedaczka — nie dogoniła złodzieja. 
Ze Lwowa donoszą: 
Wczesnym rankiem z wil l i przy ul. 

Na Bajkach 33, wybiegł jakiś osobnik, 
a za nim młoda kobieta w negliżu z re­
wolwerem w ręku. Poczęła ona ścigać 

uciekającego szybko osobnika. 
Mimo pomocy ze strony nielicznych o 
tej porre przechodniów, nie zdołała ona 
dopiąć swego celu Okazało się, źe jest 

16-letnia dziewczyna 
otruła się „Koau«c«ml**. 

to żona inż. Hularskiego. Obudził ją nad 
ranem szelest w pokoju. To jakiś zło­
dziej grasował po szufladach. Dz elna 
kobieta chwyciła z pod poduszki re­
wolwer i poczęła go ścigać, niestety 
złodziej umknął, unosząc ze sobą złoty 
zegarek, branzoletkę i sygnet, wartości 
1500 złotych. 

Z Wi lna donoszą 1 

Lokatorzy domu Nr. 2 przy ul icy 
Tatarskie j znaleźli w klatce schodowej 
wejścia f rontowego nieznaną dziewczy­
nę z oznakami silnego zatrucia się. 

Zawezwane pogotowie ratunkowe 
przewioz ło ją do szpitala gdzie ustało 
no. iż dziewczyna zatruła się przez za 
życie większej ilości . .kogutków". 

Jak się okazało była to 

16-letn!a Halina Blrtówna, 
zamieszkała p r zy ul icy Kałwa ry jsk ie j 
54. 

Po odzyskaniu przytomności . B l r 
tówna oświadczyła, że targnęła się na 
życic dobrowolnie. Policja prowadz i 
dochodzenie celem ustalenia powodów 
zamachu samobójczego, o k tó rych B i r 
• ówna nie chce nic zeznać. 

K t o udusił głuchoniemą dz iewczynę? 
Z a a d k o w a zbrodnia pod L w o w e m 

Ze Lwowa donoszą: I rostcrunek P. P. w Zaszkowie doniósł 
Policja powiatu lwowskiego ma zrio I Powia towej Komendzie P. P. we Lwr 

wu do zgryzienia twa rdy orzech. Oto 

45 listów amerykańskich w pudełku 
zgubiło konduktora pocztowego. 

Ze Lwowa donoszą: 
We lwowskiej dyrekcji poczt i tele­

grafów ginęły od pewnego czasu listy 
amerykańskie. Zajęto się wyjaśnieniem 
tej sprawy i w rezultacie dokonano 
sensacyjnego aresztowania' st. kontro­
lera pocztowego w V I I stopniu służbo 
w y m , Józefa Orłowskiego. 

Orłowskiego aresztowano w*chwi-
gdy wychodź!! z biura. 

Inspektor pocztowy Medas prze­
prowadzi ł rewzję osobistą areszto­
wanego, która dała zadziwiające w y ­
niki . 

merykańsklch, które zamierzał on za­
brać ze sobą do domu I po otwarciu — 
ograbiać z dolarów. 

Nieuczciwego kontrolera natych­
miast aresztowano. W czasie zeznań 
przyznał się do otwierania listów amc 
rykańsklch i przywłaszczania sobie do 
larów. 

Aresztowanie Orłowskiego wywo­
łało wśród urzędników pocztowych 
wielkie wrażenie ze względu na jego 
stanowisko i lata służbowe. 

Miał on bowiem, w niedługim cza­
sie przejść na emeryturę. Wobec przy 

W kieszeni Orłowskiego znalezio- chwycenia go na kradzieży traci Or­
no pudełko, zawierające 45 listów a- łowskl prawo do emerytury. 

wic, źe mieszkanka tej ws i lS-iet:i ia 
głuchoniema Elżbieta Mangold zmar­
ła nagłą śmiercią wśród niewyjaśn'«»-
nych okol : cznoścl. Zawiadomiona r. 
•ym wypadku prokuratura we Lwo­
wie 

zarządziła sekcie zwłok. 
Do Zaszkowa udał się sędzia śled­

czy dr. Macheta wraz z lekarzem me­
dycyny sądowej oraz funkcjonariusza­
mi policj i . 

Przeprowadzona sekcja wykaza ła , 
że denatka została uduszona. Wobec 
wyn i ku sekcji zwłok dochodzenia zo­
stały poprowadzone w kierunku zbro­
dni morderstwa. 

I I dorastataccl młodzieży, stosuje sie rano 
szfcl.ineczke naturalnjj wody tor/Mej 
.ranclszka-joiola" , orzy utyciu takowej, k i 

czvs7cia<-e dzfafanfe na krew f naprawa tunice}, 
źotadka | kiszek u dziewcząt i chłopców daie 
zba\vfennv «kutck Zalecana orzez lekarry. 

J A N R A M E A U . 

Saint Clar jest to zagubiona w górach 
wiosczyna licząca zaledwie stu pięćdzie­
sięciu mieszkańców. 

Niegdyś, w starym jej kościółku nabo 
żeństwo odprawiało się co niedziela, 

t-dyż wikary z doliny chemie zjeżdżał do 
Saint Clar nawet w śnieżycę. 

Osłatniemi jednak czasy webec tego, 
że cijecezja ma dużo parafij pozbawio­
nych duszpasterzy nabożeństwo w Saint 
Clar celebruje «ię nieczeiciej jak dwa ra­
ty do roku : na Boże Narodzenie i Wiel 
kanoe. 

Przed temi wiec dwoma uroczystemi 
świętami wójt gminy zbiera składkę w 
wysokości pięćdziesięciu franków dla pie 
karzą wioski Saint Clar, który, będąc w 
; wsiadau i u mocnego muła dźwigającego 
bez trudu na swym grzbiecie dwóch ludzi 
p i najbardziej stromych i kamienistych 
ścieżką'h. chemie sprowadza księdza z 
jednej z parafij w dc Unie. 

Dzięki temu obywatele wioski Saint 
Clar mają dwa razy do roku możność 
oglądania kapłana, który siedząc na mu­
le z zakasana wyjoko sutanna błogosławi 
ich kornie schylone głowy po drodze. 

Poczem odpocząwszy po niezbyt wy­
godnej jeździe odprawia Msze świętą i 
nieszpory w ich ubogim kościółku gdzie 
święć! mają pajęczyny w swych brodach a 
Najświętsza Dziewica gniazdo jaskółek w 
kor nie. Chrzci dzieci urodzone od czasu 
ostatniej jego bytności i chowa nieboszezy 
ków którzy rozstali sie z tym światem na 
krótko przed jego przybyciem. 

jest to wielka wygrana dla rodziny 
zmarHro. ftdyż ludzie umierający w in­
nym czacie nie mogą być chowani na 

koszt gminy. 

Pozostali po nim muszą opłacać pieką 
rza, gdyż ksiądz przyjeżdża specjalne 
dla nich. 

A pięćdziesiąt franków w dzisiej 
szych czasach... 

Na tem tle zdarzył się w wiosce Saint 
Clar dość zabawny incydent: w jednej z 
chat zaniemógł na początku Wielkiego Ty 
godnia Peyre-Lourdillon. drwal z zawo­
du, stuletni blisko starzec, ba liczący dzie 
wiećdziesiąt cztery lata. 

Od kijku już mic?ięcy skarżył się na 
serce. 

„Przez to serce zdechnę! Przez to mo 
je, biedne, stare, „spracowane serce* — 
powtarzał raz po raz ze skrzyżowoneni 
dłońmi wyschniętemi jak dwie gałazk. 
bukszpanu, wspominając wszystko co to 
serce wycierpiało w ciągu jego długie,,o 
życia: tyle owiec zaginionych w górach! 
krowę w cenie trzystu p«e'olów. która pa 
dla na skutek zarazy pyskowej! Stodrłe 
zawaloną podczas burzy I trzos z pe-
niedzmi wykradziony mu podstępnie |>ew 
nego jarmarku w OloronH... 

Co w tem dziwnego, że serce starca 
zesłabło po tylu wstrząśnieniach! I oto 
teraz przyszedł jego kres! Pęknie mu 
w piersiach jak zgniły owoc! 

Ha, trudno! Nie odpędzić kostuchy, 
gdy, łajdaczka. zagnie parol na kogo! 
Ni« wywinąć mu się od niej! 

Tak rozmyślał stary Peyre-Lourdillł n 
leżąc na wznak z zamknictemi oczyma i 
bulgotem w gardzieli przypominającym 
już rzężenie konającego. 

Przy łóżku jego syn Celestyn, syno 
wa Agnieszka wraz z tr-igiem d7>-i . 
Maurycym, Rajmondem i Marją śledz'U 
rysy twarzy starego. 

— Niedługo pociągnie! — zauważy! 
Celestyn półgłosem. 

— Pewnikiem — odparła Agnieszka 
szeptem. 

Małżonkowie spojrzeli s-bie w cery. doń ze łzami w głosie: 
W oozach ich czytało się wyraźnie jak — Wiesz, tato? Krowa nam padła 

gdyby wypisane czerwonym atramentem w nocy. Śliczna nasza krowa za którą da­
na czole: 

„Byleby umarł przed niedzielę!" 
Inaczej bowiem trzeba będzie dać D I C 

karzowł pięćdziesiąt franków za sprowa­
dzenie księdza. 

A pięćdziesiąt franków w dzisiej­
szych czasach to suma! 

Ileż to nieodzownie potrzebnych rze 
czy meżnaby kupić za pięćdziesiąt fran 
kow na jarmarku w Ołoron! 

Synowa po chwili wyciągnęła różanie, 
z kiesr.eni... Syn zaś zaczął odmawiać 
„Ojrze nasz" na cały głos. 

Dzieci uklękły. 
Za kogo tak się modlicie? — sr-y 

liśmy dwa tysiące pięćset franków! Co 
za nieszczęście! 

Mówiąc tak położył delikatnie dł^ń 
na sercu starego. 

Lecz, o dziwo! Serce to nie drgnęło. 
W Wielki Czwartek Agnieszka stwłer 

dziwszy. że teść oddycha jeszcze pode­
szła mówiąc, urywanemi słowami: 

— Ach, wyobraźcie sobie, tato, że 
dach stodoły zawalił się pod ciężarem 
śniegu, zabijając nam trzy owce na dobi­
tek! 

Rzekłszy to dotknęła za przykładem 
męża serca teściowego. 

Î ecz o dziwo nad dziwami! Słabe, 
zmęczone serce starca biło bardzo regu 

tał chory między jednym bulgotem a dra-Tamie 
gjną. W Wielki Piątek do dziadka, wy­

glądającego rzeźwiej niż w wilję przy Za ciebie tato! — odparł syn. 
— I Bóg wysłucha nas, zobaczysz \ 

-— dodała synowa. 
Stary nic nie odpowiedział, lecz nie 

zbyt pewien widocznie czystości Ich inten 
cjj jął sam szeptać modlitwy skrzy iowa 
wszy dłonie na swem slabem spracowanem 
sercu! 

Tej nocy w sypialni Agnieszka mó­
wiła do męża: 

— Skoro na serce umiera, silne wzru 
szenie mcze go dobić 

— Myślisz? — bąknął Celestyn. 
— Tak jest. Słyszałam jak doktór 

u którego służyłam w Tarbes mówił, że 
orzy chorobach serca wystarczy nieraz ja­
kiejś złej nowiny... by człowiek wyciąg­
nął kopyta. 

— Hm... — mruknął Celestyn i zamy 
'lił sie ełebeko. 

Nazajutrz zaś, w Wielką środę, wi­
dząc że ojciec żyje jeszcze odezwał słe 

biegłą wnuczka Marja, wołając z pła­
czem. 

— Ach ! Dziadziu! Ciocia nie żyje 
Bandyci zamordowali ją w nocy. 

jednocześnie Agnieszka dotknęła dlo 
nią serca starca. 

Lecz serce to, jak zaczarowane, biło 
mocno. 

W Wiejką Sobotę rozpacz ogarnęła 
Celestyna i jego żonę: za dwadzieścia 
cztery godziny ksiądz przyjeżdża a stary 
ani myśli umierać! ! 

Jeśli nie wynajdę natychmiast czegoś 
niezawodnego co wstrząśnie starcem tak, 
że serce mu pęknie, okazja pochowania 
go na koszt gminy w łeb weźmie. 

Medytując nad tem przez cały ranek 
Celestynowi wydało się że znalazł wre­
szcie. 

— Przynieś drabinkę a żywo: - -
ozkazał żonie. 

W chwilę potem weszli do pokoju sta 
rego niosąc drabinkę. Ojciec leżał z za-
nikniętemi oczyma. 

Nawprost łóżka stała szafa dębowa. 
Celestyn wiedział, że ojciec chowa 

uciułany grosz pod gzymsem szafy. 
Postawiwszy więc z wielkim hałasem 

drabinkę przy niej wszedł na szczeble, 
podniósł ręce dc góry i dalejże grzebać 
niemi przv gzymsie! 

— Złodziej! — rozległ się nagle o-
chrypły głcs starca, który nawpół un'ó;l 
szy się na posłaniu krwią nabiegłemi c-
czyma wpatrywał się w syna—Złodziej! 
Łapcie go! 

Wtem stała się rzecz zgoła nieoc.tfik i 
wana: gzyms szafy spadł na ziemię po 
ciągając Celestyna który wraz z drabinką 
znalazł się również na podłodze. 

Powstał krzyk i zamieszanie. Agnie 
szka uderzyła w płacz na widok krwi są 
czącej się ze skroni męża. 

Stary LourdiHon tylko leżał na swem 
łóżku przyglądając się scenie z olimpij­
skim spokojem. 

— Bardzoś się skaleczył? — spyta! 
po chwili syna z nutą ironji w chrypUwym 
głosie. 

— O l Tak ! — pośpieszyła synowa 
z odpowiedzią przykładając zimny okład 
do rany. 

— Hm!.. . W takim razie... —mruk 
nął stary — wszak Wielkanoc jutro.. 
Skoro tak źle z toba. mój biedaku, trze­
ba skorzystać... z bytności.., księdza... 
proboszcza, żeby.. 

— Żeby co? — ryknął Celestyn zry 
wając się z ziem!. 

Ano... — żeby udzieM ci... ostatnie 
go... olejem... świętym... namaszczenia... 
dokończył stary Lourdillon krzyżując swe­
tra zwyczaiem ręce na ewem „słabem* 
serca *łum. J. S. 
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i w e z a w c automobilowe i motocyklowe. 
Pomorski Automobi lk lub z upoważ-

r ieniem Automobi lk lubu Polskiego i po 
porozumieniu z klubami sf i l jowanemi 
urządza w dniu 5 czerwca br. z okazji 
uroczystości 700-lecia miasta Torunia 
imprezę kra jową dla wszystk ich zrze­
szonych i niezrzeszonych automobi l i -
Jtów i motocyk l is tów pod nazwą 
..Zjazd Gwiaźdz is ty " (p lak ietowy) do 
Torunia. 

W t y m samym dniu odbędzie się na 
KadjLnie Miejskim w Toruniu samo­
chodowa gymkkana czy l i 

jazda zręczności, 
polega ona na przebyciu wyznaczonej 
t rasy z przeszkodami w najkrótszym 
Bsatlt i z najmniejszą ilością sekund 
ka: n , ch. 

Na trasie znajdować się będzie 10 
preeszkód. a mianowic ie: jazda t y lem, 
b iama z kluczami, zagroda, gołębnik, 
b iama niespodzianek, ósemka, kółka z 
pruwe j lub lewej , ost ry skręt, przejazd 
ko le jowy i most. 

Wytyczne wykonania przeszkód są 
nasupujące: 

1) Samochód cofa się, przejeżdżając 
przesmyk między dwoma rzędami cho­
rągiewek. Za każdą potrąconą chorą­
g iewkę zawodnik ot rzymuje 

15 sekund karnych. 
2) Zawodnik staje przed bramą, za­

t rzymuje wóz, wysiada i o twiera k łód­
kę zapomocą klucza znajdującego się w 
pudełku obok bramy. Przejechawszy 
zamyka bramę, kładąc klucz do pudeł­
ka. Za niewykonanie zadarna ot rzyma 
zawodnik 30 sekund karnych. 

3) Zawodnik musi wjechać w ogro­
dzenie, obróc iwszy wóz wyjechać. Za 
każde potrącenie ścian bocznych o t rzy ­
muje 15 sekund karnych. Za każde prze 
wrócenie ściany bocznej o t rzymuje 

60 sekund karnych. 
4) Zawodnik przejeżdżając obok go­

łębnika musi pociągając za sznurek o-
tworzyć bok gołębnika i wypuścić go 
łęb a. Zatrzymanie wozu 120 sekund 
karnych. Oderwanie sznurka 60 sekund 
karnych. Niewykonanie zadania 120 ze 
kund karnych. 

5) Zawodnik musi przeprowadzić 
przez o twór w łuku drążek przymoco­
w a n y do chłodnicy. Jeżeli przejazd u-
daf się zawodnik iedzic dalej. Za za­
t rzymanie "•'wozu" 60 sekund karnych. 
Jeżeli drążek przechyl i ł łuk zawodnik 

otrzymuje 30 sekund karnych. 
6) Zawodnik wjeżdżając w ósemkę 

(wp ie rw lewe koło) musi oba przeje­
chać. Za każdą przewróconą chorą­
giewkę ot rzymuje 30 sekund ka rnyca 

7) Zawodnik przejeżdżając prze­
smyk między dwoma rzędami s łupków 
musi nawlec na trzcinę, którą o t rzymał 
na starcie wszystk ie kółka z prawej lub 
lewej s t rony i dowieść do mety. Za 
każde opuszczone kó łko 10 sekund 
karnych. Zatrzymanie wozu 30 sekund 
karnych. Za niedowiczienle do mety kó 
lek 60 sek. karnych. 

S) Zawodnik przejeżdżając przez o-
ttry skręt musi tak zajechać, by 

nie potrzebował cofać wozu. 

W razie zatrzymania lub cofnięcia w o ­
zu 30 sekund karnych. 

9) Zawodnik przejeżdżając przez 
przejazd ko le jowy (zamknięty) musi go 
otworzyć , przejechać, następnie zam­
knąć. Za niewykonanie ot rzymuje 30 
sek. karnych. Wjechanie w rampę kole 
jową dyskwal i f ikac ja. 

10) Zawodnik wjeżdża na most r u ­
chomy i stara się u t rzymać równowagę 
nrzez 10 sekund. Balans obliczony bę­
dzie od chwi l i oderwania się brzegu t y l 
nego mostu od ziemi do chwi l i ponowne 
go uderzenia przodem mostu. Za każdą 
sekundę ut rzymania balansu (nie w ię ­
cej 10 sekund) ot rzymuje 10 pkt . dodat­
kowych . 

Grcmjum komisarzy spor towych pod 
przewodnic twem komandora są w ł a -
władzami imprezy. 

Przebieg gymkhany będzie następu 
iący : 

Na dany znak przez startera (moto­
r y zgaszone) ruszają obydwa j zawodni­
cy (czerwony i b ia ły) . Każdy zawo­
dnik obowiązany jest przejechać w y ­
znaczoną mu trasę w jak najkrótszym 
<".zasie i z najmniejsza ilością sekund kar 
nych. 

Po ukończeniu tras oblicza Komisja 
czas i biedy obu zawodników. 

Zawodnik o mniejszej ilości sekund 
karnych jest zwycięzca grupy (ćwierć 
finału). 
( Zwyc ięzcy z poszczególnych walk 
(ćwierćf inału) przechodzą 

powtórn ie do wa l k i (półf inału). 
Pozostali zwyc ięzcy rozgrywają 

między sobą wa lk i n p ierwsze miejsca 
t f i . a ł y ) . 

Zwraca się również uwagę zawodni ­
kom, że za próbowanie przeszkód przed 
imprezą grozi dyskwal i f ikacja. 

W w y j ą t k o w y c h wypadkach zosta­
ną uwzględnione zapisy na starcie. 
Zgłoszenia mogą być również bez poda 
n a powodów nie uwzględnione. 

Wysokość wpisowego ustalono na 5 
zł., k tóre należy dołączyć do zgiosze-
nia. 

Szpiedzy w mieszkaniu mistrza boksu. 
K t o zwycięży: Baer, czy Schmeling? 

— „Jeśl i Max przegra, porzuci boks" 
— oto ty tu ł , k tó ry można przeczytać 
w w ie lk icm piśmie amerykańskiem, re 
klamującem spotkanie Schmeling — 
Baer. Już sam ty tu ł wystarcza, by oce­
nić jakiemi metodami Amerykanie posłu 
gują się, d l i wywo łan ia zainteresowa­
nia. 

Ale ta sprawą zajmuje się wy łączn ie je 
go manażer. Jacobs, k tó ry niemal co 
drui, -! dzień udziela w y w i a d ó w . 

Max Schmel ing. 

Oto co m ó w i manażer: „Juźi dawno 
opiekuję się Schmelingiem, a dotąd nie 

' ymez jsem Schmeling istotnie soli­
dnie przygotowuje się do meczu, nie 
Ertp uninając 

tównież o... reklamie. 
znam jego możl iwości . Równie mało 
zna mego Maxa trener Max Machon. 
M ó j pupil jest n iezmordowany. Potrafi 
przez cały dzień biegać, ćwiczyć , a 
przez pól nocy boksować się. 

Nic wierzę, by Baer. k tó ry uchodzi 
za ogromnie wy t r zyma łego pięściarza 
potrafił długo sprostać Schmel ingowi. 
Przekonany jestem, że jeden dobrze 
uplasowany cios. zadany straszną pię­

ścią mego pupila, zadecyduje o dłuższej 
„śpiączce Baera" . 

Tak... reklamuje Schmelinga mana­
żer i oczywiście jest to sensacja. D ru 
gą sensacją jest wiadomość, że do dom 
ku Schmelinga zakradl i się... szpiedzy 
Baera ! Obserwują oni trening Schmeliu 
ga i głośno wyraża ją opinję. Schmeling 
zostanie wy l i czony po pierwszem ude 

rżeniu! 
A Baer też intensywnie trenuje. We 

ług wiadomości , Baer posiada n icpraw 
dopodobnie si lny cios, 

ale jest b. powolny. 
Każdy cios przedtem sygnalizuje. 

"Jeśli jednak potraf i swą pięść do­
brze „umieścić" , rezultat jest murowa­
ny: n ikt na świecie nie zdoła ut rzymać 
się na nogach. 

Jednem s łowem wszystk ie przygo­
towania do sensacyjnego meczu Schme 
l ing—Baer (8 czerwca) w N o w y m Jor­
ku są w toku. Przec iwn icy trenują, ma 
nażerowie, blagują, a prasa stara się 
urabiać opinję. 

Można w ięc być pewnym, że w dniu 
spotkania na stadionie w N o w y m Jor­
ku „ p o p ł y n ą " szeroką falą w idzowie . 
Rozgrywać się będą dramatyczne sce­
ny o bi lety, policja będzie in terwenio­
wać, sanitariusze 

nie będą bezczynni. 
Lecz gdy zabrzmi gong. zwiastujący 

rozpoczęcie zaciekłej wa lk i , t ł um zam­
rze w oczekiwaniu. Baer czy Schme­
ling? 

„Inżynier trening u" i „doktór 
Szaleństwa sportowe. 

biegu". 
Dzisiejsza młodzież m ó w i 

czemś lekkiem, czy zmys łowo- f izycz-
nern, jak lekkoat letyka, lub bieg naprze 
łaj oraz o wyższych studjach skoków 
w z w y ż 1 rzucania oszczepem wstecz. 
M ó w i się nawet o powstaniu w z o r o ­
w y c h insty tutów wyższe j umiejętności 
f izycznej — „boksmordobic ia" i „ foot -
bo lkopców" i żc mają być wprowadzo 
ne nowe t y t u ł y naukowe: „ inżyn ier t re 
ningu" i „dok tó r b iegu". 

Również i w dziedzinie sztuk pięk­
nych tr iumfuje wykszta łcenie f izyczno-
zmys łowe i swawola lekkoduchowości 
re s w y m futuryzmem powszechnym. 

Przedewszystk lcm: „ lekka muzyka" 
— tańce murzyńskie <foxtrot i rumba) 

C ( t l i l i G i l M n U I L 
Drużyny ratownicze Polskiego Czerwonego Krzyża. 

Program organizowania ] szkolenia zespo­
łów ratowniczych przyjęty przez Polski 
Czerwony Krzyż w roku 19Ż7 i uzgodaony z 
v ł.i<ci\v c m i czynnikami pan*twowo-4pcJ€Czino- | 

- na. opiera sie na dwóch zasadniczych k.'run­
kach: i 

1) zapewncnlc miastom, wsiom ( osadom 
należytego ratownictwa na wypadek wolny i 
ataków gazowych, | 

2) niesienie pomocy chorym i rannym na 
Wypadek klęsk żywiołowych (powodzie, poża­
ry, wypadki w kopalniach . t. p ) 

Prace podjęte w tym kierunku przez PCK.' 
ida po myśli uchwał t dezyderatów Między-
narodowego Czerwonego Krzyża w trosce o 
zapewnienie pomocy s a n i t a r n e * ludności cvwfl. 
Hej. dotkniętej przez akcie gazową w przyszłej 
Wojiic. Należy tu jednak podkreślić. •* Polski 
Czerwony Krzyż Swtadomy groey kieski ta­
fto rodzaju. Już w swych uchwałach szersza o ĵ 
ZńJna akcjo zapob.egawczą wyprzedził! cel zaś 
stworzenia drużyn tego rodzaju rozszerzył. | 

wciąż o | inaczej dzikie „dreptan ie" z war iac ja­
mi z amerykańska „po polskiemu" i 
równocześnie dla „lepszego tonu" — za 
palczywe 

żucie gumy i spluwanie, 
gdzie się da... 

Do dobrego tonu sportsmenów należy 
tak ie składanie w i z y t w krótk ich anie-
i ykanskich „szarawarach" . 

Bardziej skromnymi i sa lonowymi 
wyczynami lekkomyślności sportowej 
— o czein wiele mówią — to ki tajski 
„p ing?pong", jako coś efektowniejszego, 
niż polowanie na muchy po ścianach i 
sufitach, oraz ja jwajskic „ y o - y o " — ia 
ko nadawanie impulsu 

c'azlej wibracji myśl i . 
Inaczej jest to przygotowanie do 

zręczności f izycznej i wzmocnienia wo 
l i pięknoduchów i snobów. W istocie sa 
mej kołowacizna ducha, nerwica ser­
ca, rozrzedzenie mózgu i brak szóstej 
k lepki w głowie. 

W tem wszystk iem. o czem dziś mó 
wią i czynią jest wiele p rawdy , lecz 
eszcze więcej niedorzeczności. Ale ta-

RADJO-KĄCIK. 
RASZYN, poniedziałek. 

10.25 Program na daień bieżący. 10.30 Nabo. 
żeńnfwo z Torunia. 11.30 Muzyka religijna (płyty). 
11.37 Sygnał czaau. 12.05 Program nu dzień bie­
żący. 12.10 Kom. I ' l \ l . 12.15 Płyty gramofonowe. 
14.00 „o dozorze nad mlekiem" — wygł. inż. 
Eug. Wfozniewfki. 1L20 Koncert Ork. Kawaleryj 
fkir j l .go pułku Szwoleżerów, 14.40 „Co rolnicy 
wiedzieć powinni o ustawach rolniczych" — od. 
czyt. 15.00 D. c. koncertu. 15.50 Pieśni St. Mo-
BłwstL 16.00 Program dla dzieci. 16.25 Płyty 
gramofonowe. 16.45 „Zielone Świętu wśród ludu' 
— wygł. dr. K. ZawUtowicz. 17.00 Koncert soli. 
Mów. W przerwie wiadomości bieioce. 17.5S Pro­
gram na . l / i . n natepny. 18.00 Iriniam, t Ko-
-. św. Janu w Toruniu. 18.35 Tran&m. ze Sta. 
djonu „Lrgj i" w Warszawie spotkania Irkkoarlr. 
tycznego Polaka—-Belgja. 19.00 Rozmaitości. 19.25 
Słuchowisko p. t. „Biedny bokser'" podług noweli 
Smolakiegoi 20.00—22.00 Koncert wieczorny. 20.45 
Wiadomości sportowe. 20.55 D. c. koncertu. 22.00 
Skrzynka poczt, techn. omówi p. W, 
22.15 Muz\ka taneczna. 22,55 Kom. meteor, dl 
komunik. lotn. i kom. policyjny. 23,00—24,00 M i 

Bridż n«a wsi. 
Być może. że brydż jest manją, alt 

nie jest szkodl iwą manją. t a t w o się kaz 
dv może przekonać, że. w pewny cii 
warunkach, dla ludzi, zaprzątniętych 
całodzienną mozolną pracą, gra w 
umiarkowanych granicach jest potrze­
bą, nieomal koniecznością: brydż po­
prostu pozwala zapomnieć o tem, co 
się dzieje dokoła, a przecież dzieje sie 
niezawsze wesoło, i zabija nudę, juka 
dzisiaj zbyt często daje się wszys tk im 
we znaki . 

Nuda jest do pewnego Stopnia nie­
odłączną towarzyszką pobytu na letni­
ska. Niezawsze dopisuje słońce lub 
ładne pogody t rudno również nieraz w y 
brać sobie takie letnisko, gdzie można 
l iczyć z pewnością na wesołe i dobre 
towarzys two- Co robić na ws i w dni 
deszczowe lub długie wieczory sierp­
n iowe, gdy na dobitkę, niema odpowłed 
niego towarzys twa . Najlcpszem roz­
wiązaniem takich sytuacyj jest brłdż. 
Czterech par tnerów p rzy stol iku, i czas 
szybko schodzi. 

Kolacje je się na wsi wcześnie, ale 
że apetyt i pragnienie wszys tk im pra-
wje dopisują na świeżem powietrzu, 
już po godzinie, dwóch , każdy z chę­
cią by coś przekąsił lub napi ł się do­
brej herbaty. Pani domu chętnieby rów 
nveź zagrała w brydża ale, nie chcąc 
narażać się na obmowę, musi poczęstc 
wać czemś gości, kręc i się więc od 
kuchni do pokoju i od pokoju do kuch­
n i , bo służąca wysz ła lub śpi, a pieca 
trzeba pi lnować żeby n ie wygasł. 

Biedne niewolnice własnej niezarad 
ności. Trzeba było przewidzieć takie 
sytuacje przed wyjazdem na letniska 

kupić sobie maszynkę spirytusową 
„Emes". Wtedy nie trzebaby było ani 
pomocy służącej, ani pilnować kuchni , 
ani wyrzekać się przyjemności zagrania, 
w ka r ty . Stawia się kuchenkę „Emes'* 
w t ym samym pokoju, gdzie są go* 
ście, bo maszynka „Emes" ani nie szu 
mi, ani nie dymi. ani nie kopci, na 
maszynce imbryk sprawa załatwiona; 
pani domu siedzi sobie spokojnie przy 
stoliku a woda spokojnie 1 w ciągu k i l 
ku m i n u t zagotuje się na „Emesłe".. 
Za głupie 12 złotych, które kosztuje ma* 
szynka „Emes*4. aż ty le udogodnień 
i przyjemności w czasie pobytu na wsi. 

KOMUNIKAT. 
C a ł y 

uświadomi sobie kan.eczriość wytworzsnła tego 
rodzaju własnych organów samopomocy sa­
nitarnej, która gęsta siecią pokryje kraj cały. 

Orzonlzacia drużyn 
jest prosta Na czele drużjny stoi komendant u.- • . . . i v . . \ZZZ7~l.i>-u£ 
i z a s W a . drużyna zaś s:mu dzieł, sic na ki juz jest świat , ze w e wszystk ich w y 
3-sekcie po 6 osób każda, co stwarza zesuół sukach i czynach ludzkich panuje od 
składający sic z 20 ludzi. Podczas gdy dwiic w ieków rzeczywistość natury, zarówno 
P;crwsze sekcje szkolą się w ratwnfctwfe ogol- •«»--»- > 
nem i przeciwga/owem, trzecia sekcja prze­
znaczona do ratownictwa zatrutych ipery­
tem (gazem najszkodlwszym) otrzymuje wy­
szkolenie w tym zakresie specjalne. Po wysz­
koleniu sekcje otrzymują sprzęt ratowniczy: 
ieden przeznaczony dla ratownictwa csóineso 
drugi; dla ictowmctwa przeciwgazowego. Po-
zatem każda drużyna zaopatrzona J«sł w no­
sze (3 pary) i wózek ręczny dla przewożenia 
cięższego sprzętu. 

System szkolenia tdzfe w 3-ch kierunkach: 
al kursy dla ms traktorów głównych (przy 

cntraJ. w warszawie), którzy no ukończeniu 
podimstruMorów-

f ikcia i przesada. 
Niech więc świat szaleie, a ludzie 

niechaj się zastanawiają dalej, niechaj 
rozwiązują problemy. 

RASZYN, wtorek. 
11.40 Przegląd prasy polskiej. 11.50 Kom. nie . 

rcon l - . . . , ; i v dlu komunik. lotn. 11.57 Sygnał cza­
su. 12.05 Progrsm na dzień bieżący. 12.10 Płyty 
itrnmofoiiowc. 13.10—13 JO Audycja dla dzieci 
-.-kół powi*. gminy Powursk. 13.20 Kom, P I M . 
15.10 Kum. Państw. Inst. Eks-port. 15.15 Kom. |o 
•podare/y. 15.25 Chwilka lotnicza i prteciwgazo. 
wo. 15.30 Komunikaty sportowe. 15.35 „Wśród 
kfiriżek". 15.50 Płyty. 15.2S Odczyt dla nauczycie, 
li . 17.00 Koncert muzyki szwedzkiej. 17.55 Pro. 
gram na dzień na«t. 18.00 „Przed sezonem it-
glaitkim" — «>•:! gen. Zaruski. 18.15 Muzyka lek 
ka. W przerwie wiad. bieżące. 19.00 fioMuaiiości. 
1'J.IO „Spółdzielczość rolnicza na kursach M.i-.-i. 
en- — wygi. In i . T . Zakrzewski. 19.3(1 „Przed 
l.yaa Międzynarodowym Konkursem Tańca Arty. 
stycznego" — wygł. red. M. Clińdu. 19.45 P r a w . 
wy Dziennik Rsdjowy. 20.0A O operze „Chopin*1 

Orefiee'go, móuić będzie p. Fr. Brzeziński. 20.10 
Transmisja z Teatru Wielkiego w Waratawi*. Ope­
ra Orefice „Chopin". W przerwie I . e j : Wiado. 
mości sportowe i Dod. do Pras. D i . Ho.li. W przer 
wie I I -e j : Kwadrans literacki — Nowela lotnicza 
J. M • i - -nr i'. p. t. „Załoga". 20.55 Kom. meteor-
dla komunik. lotn. i kom. policyjny. 23 00—24.011 
Muzyka taneczna. 
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P o w i d ł a m i z i o ł o w e m l 
aaaaaaaaaaa e d 1 9 0 2 r o k u . SbBSBBBI 
3 000 listów pochwalnych iest d a p r z o i r s a n i a na 

m i a i a t U f C p i a t a c z a n i a oa s ą d a a j * b e z p ł a t n y . 

S. SLIWAŃSKI 
Ł ó d ś , B r z e z i ń s k a 33 . 

szereg Stowarzyszeń. Umiejących na 
r r e n j , ' - i terenie Łodzi, a zwłaszcza Jut dawno powsta 

łych używa nazw niewłaściwych, to znaczy nie 
zgodnych z ta uazwą jaka ustalona zóstału 
statutem danej organkawi i zatwierdzonym 
przez odnoine władze. 

Postępowanie tegc rodzaju jest sprzeczne z 
obowJazti.iaccml przepisami prawnemi J nieje. 
dno krotnie wprowadza w bUd władze I spo­
łeczeństwo. Wszystkie przeto Stowarzysze­
nia winny sprawdzić, czy uts^wana nazwa 
śctSIe odpowiada tej. iak zastrzeżona jest sta­
tutem danej organizacji | r>dir>owt3dnio doko­
nać ewentualnych zmian nazwy rta b'.iiik.Uach 
ffrmowych i pieczęciach, o ile organizacja a 
nich korzysta. I 

Jednocześnie zwraca się uwagę tym Stowaaj 
r/\ s/-:n.r ni, które na podstawie swych slatn* 
tów wzglcdnle wewnętrznych resulanrinów: 
poskwJajH sekcje. Krupy komitety. feistvluc> 
f t. p.. te wymłcirfone w^'źeł r?dnostkf orzą-
ufzacyjne nie moga saniod/.elnic występować 
naaewnatrz Natómfait w 4ch srileahi wystę­
pować mote tylko zarząd danego Stowa-
riyssonis. prawnie odoowicitolatriy 'ka dafc.lal-
nośc tych Jednostek organizacyjnych. 

Zwraca sic równlet nwaze na to, że wszv»t 
kie pisma i dokumenty Sto>warzyszen.a winny 
być podpisywane przez osoby i w sposób 
statutem przewidziany. Niedopuszczalne iest 
podpływanie dokumentów przez płatnych 
fimkcjonarjiiszów. chyba ie statut wyraz* * 
tak postanawia. 

Nleprzestrzceame powytszych wskazań po 
ciągnąć mote za soba stosowanlo rygorów 
przewidzianych art. 57 względnie 16 Prawa o 
Stowarzyszeniach r. dnia 27. X. I 9 .« r. (Dz. U 
R. P. Nr. Nr. 94-908). 

J ^ l ^ d r E ~ w O k r ę c i - , stan pogotowia 

USS^JSK n ^ r z S y d Ł « Prowa,dzone przez podin-
! ^ ? ™ ? n S y l s o ^ a W w . c l y m kraju, pod klerunk-cm 
w czasie wojny, lecz rówaet dla niesienia po- * s ł " * , ( I r ó . w

1 ^ M w ł 1 J c h . - , „ to „ p r K -
rrwcv lodnośd cywłlnęi. narażonej na nfeszcze- . w tej wydatnie ™ ^

T

? & * J £ $ -
K W d k l w czasie katastrof tywłoło.' Liga Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej 
Z\7X (nn^nH-irt i klęsk sDołecznych. Druty-. To jednak nce wystarcza: naszem 

>l? ta£^bvlybv wec stałem | w.nny być ijsitowama, b y . konieczność na 
knHr. „ duźci ' możPwośd na czas wojny, a 1 żywszego zamtteresowarrfa się praca drużyn, 
W&*m ste itale^ i niot?ce „Igi ludności za-j ratownlczyeh PCK. przenrknela do swiadonro-

pokoju. 

P O R A Ż K A G E N E R A Ł Ó W . 
Sensacyjny mecz w Londynie. 

Jeśliby 23 maja wybuchła nagle woj 
wojennego Imper-

utn Wielkobrytyjskiego pozostawiałby 
wiele do życzenia, ponieważ w dniu 
t y m nic mniej jak 44 generałów i ad­
mi ra łów 

opuściło swoje posterunki, 
żeby wziąć udział w dorocznym meczu 

^ J f " ^ 1 " ! c r i cke towym pod nazwą generałowie 
t i rzeciw admira łom. 

Książę Wal j i , który zwykle bierze 
Wsze. naiwet w czasie pokoju. | ści najs«wszych nia.s spoteczuycli. by spole- udział W tych meczach przed połu-

Władze państwowe najżyczllwiej przyjęły, ozeństwo pracując iidnocześnie w istnicjącydi Q n } e m i a i c n j r - n e r a ł w d r u r v n i e jrenc-
Powstan.e drużyn ratowniczych Polskieso Czer m* ramach tej orcanjzarji. rozbudowywało, u , r a . J d K U e . e n e r a « - w aruzyme genc 
wenego K r z y ż a , zatwierdzając ich oraganiza- 'lo«ć i Jakość tych drirżyn. z drugiej strony — | ralskiej,- a po południu, jako admirał — 
cję. tak. że iuź w połowie r. 1928 można by- przyzwyczajało sic do myśli, iż w drużynach \ \ admiralskiej , tym razem był nieobce 
"> przystąpić do prac organizacyjnych. Czyż tych przez sfeb+e przecież stworzonych d l a ' v v 7 n r n t - c H / p Y n r l r n o-ral ink-n - i l i n i n t 
trzeba tu podnosić że drużyny takie powstać sieb.e znajdzie skuteczna pomoc w każdym(V 7 ' ^ , . ,?Zę. Y O r K U g r a ' J a K 0 a a ł T 1 , r a ł 

"nrsza we wszystkich skupienuach ludności na- wypadku, erożącym utrata życ ia lub zdrowia'' Przysłużył Się 
s*ego kraju, nlet^ko w miastach, ale i we w czasie kfęck ż y w i o ł o w y c h i epidemii, a walnie swej drużynie. 
Asiach, przedewszystkicm zaś w wioskach o- przedewszystkfem w czasie w o j n y . ;c i najfttraftż Generałowie pod wrażeniem swej 
^lesłych nferaz tak znacznie od m.ejsc. edzie l.wsz?j. ale też i naabardziej w y n i o w n e i próby . . „ i ™ . . . . ! n r r p o - r a n p i nrlmłnrlyili 
.'est szpital, lekarz I apteka. Wyrażamy prze-, chnraktcru narodowego, iego wytrzymałości i tsz ioroczncj 
świadczenie. U społeczeństwo nasze szybko' mocy. tswą drużynę, wstawiając do składu kil 

ku młodych brygadierów. Nie można 
jednak powiedzieć, że team generalski 
był młodszy: grał w nim tylko 

jeden marszałek polny, 
podczas gdy w admiralskim wystąpi­
ło aż trzech pełnych admirałów floty. 

W pierwszej fazie meczu generało­
wie odnoszą kilka sukcesów, godnych 
Wellingtona, później jednak w admira­
łów wstąpił duch Nelsona, tak, że mecz* 
skończył się ostatecznie porażką gene­
rałów w stosunku 8 do 11. Ceny mejsc 
Da mecz były podwyższone. 

O D C I S K I 
Z G R U B I A M i K Ó R Ę i B R O D A W K I 
USUWA BEZ bilu ; BE Z PO W ROT NI F 

K I A W I O L / / ; 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejaki — Fraulrin Doktor. 
Teatr I.ctni — Gotówka. 
Teatr Popularny — Czar munduru. 
Teatr llewji Aa — Nas* as idzie w ta*. , 
Cyrk — Turniej walk francuskich. 
Adria — Hameo i Julcia. 
Capitol — Gasnące płomienie. 
Casino — Dr. Moreau. 
Corso — I Baby. I I . Ulani, ułani-. 
Czary — I . Czarownik Slitu. I I . Ostatnia eika. 

pada. 
Grand.Kiuo — Adjutant Jean Wysokości. 
Luna — Niepotrzebna. 
Metro — Romeo i Julciu. 
Oświatowy — Dla dorosl. Sieriant X ; titę 

młodz. Miasto cudów. 
Pałace — Na rożka? kobiety. 
Przedwiośnie — Pod Twoja Obronę. 
Hakieta — Kałdeniu wolno kochać. 
Sphsndid — Na rozkaz kobiety. 
Stylowy — 10 proc. dla mnie. 
Sztuka — Parada miłości. / 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Zupa szczawiowa z jajami. 
Drób z sałatą mieszaną. 
Kruchy placek z m ^ ^ I a d ą 
morelową. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Bonifacemu. 
Wschód słońca 3.20 
Zachód — 19-49 
Długość" dnia 16.29 
Przybyło dnia 8 33 
Tydzień 22. 

http://mnna.tiiz.lui2ieki.zit


Rewja pałacowa za 5 szylingów. 
Nowe atrakcje Londynu. 

Ceglany pałac w koronkach blusz­
czu — prastara siedziba eairlów Du-
d k y . a może książąt Westminsteru?..^ 

Hebanowy Jurek w pozłocistym za 
wolu wychyla sie z powały i łypie 
okrągłemi oczyma w mezwyklem zdu 
mieniu; jak świat światem, mroczna ja­
dalnia 

nie oglądała takich gości. 
Środkiem przeciąga galerja londyń­

skich mieszczuchów i gapi się jak w 
muzeum. W spracowanych rękach zie 
lone bilety wstępu; za pięć szylingów 
wolno każdemu zajrzeć pod baldachim 
historycznego łoża wielmożów West­
minsteru, a nawet uchylić sekretnie 
drzwi do łazienki. U wejścia na srebr 
nej tacy leży stos papierków, inkasuje 
je biała, rasowa ręka samej księżnej. 
Księżna raduje się, że za cenę wpusz 
czenia tych tłumów, biedni otrzyma­
ją ciepłą strawę i odzież. 

Rewje pałacowe są ostatnim krzy­
kiem mody zielonego karnawału w 
Londynie. Już nie oglądanie żon i có­
rek lordów w żywych obrazach, na fi­
lantropijnych garden parties, ale do­
bieranie do najintymniejszych zakąt­
ków lordowskich siedzib, filantropia 

.rzucająca na żer wscibskim tłumom 
'szo i 

świętość domowego ogniska! 
Dotąd łacniej było wielbłądowi 

'rzeJść przez ucho igielne, niż niepo­
wołanemu gościowi przekroczyć wyso 
kie progi londyńskiego pałacu. 

r - M y home is njy castle! (Dom 
iest moją warownią) — jest dewizą każ 
dego Anglika, a tembardziej magnackie 
go sybaryty. który strzeże 

zazdrośnie swych skarbów. 
— Dziś — za pięć szylingów oglą­

da sie na własne oczy to wszystko, o 
czem tak pięknie pisał Walter Scott 
Niepozorne ceglane pałace są istnemi 
muzeami, w których z n a l e ź ć można 
najrzadszy okaz tabakierki czy mone­
ty, nie mówiąc o przepysznych Rafae­
lach. 

„Rewję" rozpoczął sir Filip S a i -
soon. persko • angielski podsekretarz 
stanu, milioner i antykwariusz • ama­
tor. W bajecznych galeriach na Park 
Lane urządza wystawę francuskich me 
bli i dzie ł sztuki z epoki trzech Ludwi 
ków. Przy tej okazji Francuzi zc wsty 
dem przekonali się jak sąsiedzi i za 
kanału ubiegli ich w s/kolekcjonowaniu 
skarbów ich własnego Wersalu. 

Nie wszyscy ze zwiedzających umie 
ją ocenić historyczną wartość zbio­
rów: wielu woli przyjrzeć się kosztow­
nej oprawie 

drogocennych cacek, 
zwłaszcza, że sir Filip dał do dyspozy­
cji całą cieplarnię dla uświetnienia wy­
stawy. To też nie wiadomo, co bar­
dziej podziwiać: kapryśne kształty 
storczyków, czy kapryśne kształty 
mebli? 

Lord Dudley wystąpił z wystawą 
teatrologiczną w swym „najbardziej 
niedostępnym pałacu Park Lane-

Świeższą patynę wnęt rza zademon­
strował książę Westminsteru wys tawą 
zabytków epoki wiktor iańskie j , podkre­
ślając mis t rzowsko rolę historyczną w ł a 
snego rodu w tej epoce, pełnej chwa ły . 

Kolekcja „najpiękniejszych kobiet 
X I X wieku" ukazuje sporo por t re tów 
prababek w robronach, znaczonych her 
bem książąt Westminsteru. 

Jeśli chcesz wyłysieć, 

chodź z odkrytą głową 
Z chorobami świetlnemi spotykamy 

się w naszym klimacie przedewszyst-
kiem w lecie. Są one w ogromnej wiek 
szóści następstwem nieumiarkowanego 

korzystania ze słońca. 

Kto może — nad morze l 

Hal l * Warszawo, I . . . I / . Poznań, Lwów, V. ilno, 
morze wai wzywa — Hel , Gdynia, Orłowo, 
w czerwcu lak cudnie nasz Bałtyk wygląda, 
• na wybrzeia tak idrowo.. morowo... 

Halle Polacy — kio mole nad morze, 
dzisiaj niech jadzie, nie rzeka tui jutra. 
• aula na pociąg, pociągiem do Gdyni, 
z Gdyni na m o l o a z mola do kutra. 

Co to ta radość i jaka to rozkosz, 
wszak nie aaprzeczysz mi miły grabarka, 
Wffcoeiyć do morza, dać nurka — wypłynie, 
polem na słońcu wytarzać sie w piasku. 

Mam racje przceiei, ciemnowłosa . / .u . 
Kto Ink jak pani zna kwietnie Jas umie? 
w sierpniu znów ( / in . l in ie - / na polskie wybrzele, 
L i m tylko ładnie, na lutecie zai marnie. 

Nietylko Jadzia, także p a n i Lola, 
ii.-km ogromnie za morzeni, za morsem — 
I r a d n o , ba trudno, jak mówi t a m Gandhi, 
my l e j tęsknoty za morzem nie zmożem. 

Ja tei 11 . . I l u - . , porzucę me biurko 
choćbym miał urwać i stalowe IrnkI, 
w czerwcu wam mówię, i e w lipcu U m jade 
na jeden koniak i do w a ł d J c w r z y n k i . Rom. 

Żałosny wygląd ..Królewskiego Szkoła". 
Kanadyjczy lubią pamiątk i . 

Dziś właśnie, po objechaniu niemal 
całej Kanady, przybywa do Chicago 

N O W Y R E K O R D Z IMNA. 
Sukces holenderskiego uczonego. 

W kwietniu b. roku obchodziliśmy 
50-clolccie doniosłego wyczynu nauko­
wego polskich uczonych. W roku 1883-
cim profesorowie Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego Wróblewski i Olszewski po 
raz pierwszy w dziejach ludzkości zdo­
łali skroplić tlen, wytwarzając sztucznie 
temperaturę poniżej minus 150 stopni 

Jak o tem wówczas pisaliśmy, pra­
ce krakowskich uczonych przyczyniły 
sie do powstania instytutów niskich 
temperatur w szeregu miast uniwersy­
teckich. Najlepiej wyposażonym i zor­
ganizowanym instytutem tego rodzaju 
iest niewątpliwie 

instytut w Lejdzle w Holandii, 
który założony został przez wybitnego 
uczonego profesora Kaimerlingh Onne-
s'a. W świetnym tym instytucie zdoła­
no zanotować szereg nadzwyczajnych 
sukcesów naukowych. W roku 1908-ym 
po raz pierwszy w dziejach ludzkości 
skroplono w Lejdzie hel przy tempera­
turze około — 270 stopni C. W roku 
1926 zaś profesor Keesom, postępując 
według wskazówek prof. Wołfke'go, 
naszego świetnego warszawskiego fizy­
ka, zdołał nawet zestalić hel-

W ostatnich latach technika wytwa­
rzania niskich temperatur dokonała nad 
zwyczajnych postępów. Najlepiej może 
takt ten zilustruje okoliczność, że wed-
ftsg metody profesora Simon'a z Wro­
cławia można obecnie tanim kosztem w 
czasie wykładu zademonstrować ciekły 
hel w temperaturze 

zaledwie czterech stopu! 

ponad punktem bezwzględnego zera! 
A ową granicą temperatur, nigdy nieo­
siągalną, granicą, przy której musiałby 
zamrzeć wszelki ruch drobin, elektro­
nów i protonów, jest, jak wiadomo, tom 
peratura około — 273 stopni C! 

W latach ostatnich Lejdejskie Labo­
ratorium Niskich Temperatur stale zna) 
dowało się na czele wyścigu fizyków 
dążących do wytwarzania coraz to niż­
szych temperatur. Dnia 18 lutego 1932 
roku wspomniany już powyżej profesor 
Keesom uzyskał rekordowo niską tem­
peraturę 0,71 stopni w skali temperatu­
ry bezwzględnej! Kilka dni temu rekord 
len został pobity przez kolegę Keeso-
ma, profesora de Haas'a. Znakomity ten 
uczony, kierownik drugiego oddziału La 
boratorjum Kamerlingh Onnes'a zdołał 
razem z dr. Wiersmą i profesorem l i . A. 
Kramers'em z Utrechtu osiągnąć tempe­
raturę 0,27 stopni ponad zerem absolut-
nem temperatur! 

Ponieważ osiągniecie samego abso­
lutnego punktu zerowego jest ze wzglę 
dów zasadniczych, teoretycznych niemo 
żliwe. a 0.27 stopni bezwzgl. czyli nieco 
ponad ćwierć stopn!a. Jest rzeczywiście 
bardzo maiło, możemy sobie pozwolić 
na powiedzenie, ie opanowaliśmy już 
praktycznie cała skalę możliwych ujem 
uych temperatur Celsjusza. 

Sukces profesora de Haas'a wzbu­
dził w sferach uczonych zrozumiały en­
tuzjazm i został zakomunikowany na u-
roczystem colloquium, na którem obec­
ni byli niemal wszyscy profesorowie 
holenderscy. 

najszybszy pociąg — angielski express. 
zwany „The Royal Scof* (Królewski 
Szkot), kursujący stale na linji Lon­
dyn—Edynburg, Pociąg ten, przewie­
ziony przez ocean na okręcie, przybył 
najpierw do jednego z portów kanadyj­
skich i odbywszy propagandową po­
dróż po większych miastach Kanady, 
staje na miejscy przeznaczenia — w 
Chicago, gdzie nia stanowić jedna z 
atrakcyj 

tamtejszej wystawy 
wszechświatowej. 

' 2 a n i m już jednak .Królewski 
5zkot" dotarł do Chicago, wiadomem 
było. że cały skład tego pociągu (z 
wyjątkiem jednej tylko lokomotywy) 
wymagać będzie gruntownego remon­
tu-.. Oto bowiem, zachwyceni wspama 
Jym pociągiem Kanadyjczycy, w cza­
sie postoju w każdem z miast brali 
„coś na pamiątkę", aż doszło do tego. 
że przy wjeździe w granice Stanów 
Zjednoczonych wnętrza luksusowych 
wagonów czyniły wrażenie najokrop 
niejszego spustoszenia. Co tylko dało 
się odkręcić, oderwać czy wyciąć — 
rozdrapano. Pozdzierano nawet obi­
cia pluszowe z siedzeń! 

Nic dziwnego, że w tym stanie rze 
czy musiano zaniechać zamierzonego 

objazdu propagandowego 

również po miastach Stanów Zjedno­
czonych i pociąg czemprędzej skiero­
wano do miejsca prieznaczenia — do 
warsztatów kolejowych, gdzie leczyć 
się musi z ran zadanych mu przez roda­
ków kanadyjskich. 

(u jEslBś członkiei L 0. P. P.? 

RAK AARITIIAB**/. 
Wiadomo powszechnie, że w y n i ­

k iem działania słońca na skórę jest opa 
lenie, czy l i odłożenie w naskórku bar­
w i ka , k tó ry to barw ik ma za zadanie 
chronić głębsze w a r s t w y przed zbyt 
intensywną działalnością świat ła . Ale 
nie zawsze tak się dzieje. W pewnym 
procencie w y p a d k ó w , gdy opalenie by 
ło prowadzone zbyt intensywnie, pow­
staje 

zapalenie s k ó r y % 

objawiające się jako rumień ferythe-
ma). lub w y p r y s k słoneczny (egzema). 
P rzy rumi tn iu słonecznym skóra jest 
zaczerwieniona, obrzękła i bolesna. W y 
prysk słoneczny charakteryzuje s ję 
tem, że oprócz wymien ionych ob jawów 
na dotkniętej nim skórze zjawiają się 
guziki , przekształcające się w pęche­
rzyk i . Podobne zmiany w skórze pow­
stają u ludzi, wys taw ionych czas dłuż­
szy na dz ałanie łukowego świat ła elek 
trycznego. Niek ; edv długie naświet la­
nie w y w o ł u j e odbarwienie skóry w po 
s ia t i plam. 

Ludzie zatruci alkoholem, oraz dot­
knięci pewnemi chorobami centralnego 
systemu nerwowego zapadają na cho­
roby świetlne. U tak'ch szczególnie u-
sposobionych osobników d ługotrwałe 
działanie promieni słonecznych w y w o ­
łuje często Już w dzieciństwie cierpie­
nie zwane skórą pergaminową, barw i ­
kową, na które! początkowo ziawinja 

się p lamy czerwone, naskórek wytv 
rza coraz więcej barwika, nastepn e 
łuszczy się wreszcie przychodzi 

do zaniku skóry 
i owrzodzeń. :?kóra wygląda rzecz\ 
wiście jak pergamin. 

Schorzeniem przypominaiacem skó 
rę pergaminową jest t. zw. rak maryna-
rzy . Rak marynarzy spowodowany 
jest działaniem promieni słonecznych, 
do k tó rych dołącza s ę jeszcze draż­
niące działanie słonej wody morskiej 
na odkry te cześć' skóry. Silne działanie 
promieni świet lnych niszczy również 
znajdujące się w skórze gruczi. lv łojo­
we i torebki w łosów, stad częste w ypa-
(Janie w łosów u ludzi, chodzących w le 
eie z odkry tą g łową. Do t ypowych che 
rób świet lnych należy również t. zw 
wiosenne zapalenie spojówek, otaz f i 
mień lombardzki (pelegra). występu,!-, 
cy we Włoszech, Rumunji, południ 
w y m Ty ro lu , Egipcie i Ameryk i środk 
wc j . 

Jeden z najpotężniejszych czynu 
i ów biologicznych. <wiat ło, stosowa 
ne w odpowiedniej dawce, jest 

doskonałem lekars twem 
w gruźl icy, niedokrwistości , k r z y w i c y 

innych chorobach, równocześnie jed­
nak, jeśli stosowane jest w nadmiarze, 
może stać się przyczyna opisanych po 
krotce cierpień, czasami bardzo dokucz 

l iwych i dłutro się ciągnących. 

Mechaniczne oko na lotnisku. 
Bezpieczeństwo nocnej komunikacji. 

Bezpieczeństwo nocnej komunikacj i 
lotniczej w wysok im stopniu zależy od 
funkcjonowania sygnałów świet lnych 
oświet lających trasę lotniczą i lotn i ­
ska. Stany Zjednocz me posiadają sy­
stem, gwarantujący 

największe bezpieczeństwo. 
Rozporządzają one dużą ilością 

l in i j , po k tórych latają samoloty także 
w porze nocnej. Tam też odbywało 
się dotąd włączanie sygna łów świet l 
nych zapomocą zegarów. Po długich 
doświadczeniach udało się skonstruo­
wać aparat w postaci komórki foto -
elektrycznej, która stosownie do zmian 
w świet le dziennem włącza lub wy łą ­
cza automatycznie ognie sygnałowe. 

Zasada, na której pracuje taka ko­
mórka, poleca na tem. że promienie 

świat ła dziennego 
padają na płytę światłoczułą. 

Skoio siła t y d i promieni zmniejsza 
się do pewnego stopnia, następuje w 
drodze elektrycznej włączenie kontak­
tu, k tó ry zapala ognie sygnałowe- In ­
nemi s ł o w y : gdy na podstawie dokład 
nych badań i obliczeń świat ło dzienne 
już to z powodu zachodu słońca, już 
też zaćmienia go przez mgły, deszcze 
lub inne zjawiska atmosferyczne nie 
wystarcza do oświeMenia trasy lo tn i 
czej. komórka fotoelektryczna zaczyna 
działać i zapala sygnały k t ó r e zastępu­
ją niedostateczne świat ło dzienne. 

W ten sposób oko ludzkie zastąpio 
ne zostało przez mechaniczne nieomyl 
nie pracujące oko, które w służbie czlo 
wieka chroni ro od niebezpieczeństw. 

Marki z błędami. 
Drogocenne pomyłki drukarzy. 

Wielka Brytanja wydała w roku I zami są takźc znaczki bez perforacji 
1840 znaczki pocztowe z siłą opłaca-1 (bez ząbków) i nadrukowane na papie-
nia przesyłek pocztowych Od tej pory rze o niewłaściwym znaku wodnym, 
znaczek pocztowy stał się przedmio­
tem zbierania i nowej gałęzi wiedzy, f i 
latel istyki . Podczas gdy zbieracze in­
nych przedmiotów zawsze starają się 
gromadzić sztuki bez skazy i wyboro­
we, zbieracze znaczków pocztowych 
najwyżej oceniają te sztuki, na których 
w nadruku czy papierze zaszła omył­
ka. 

Do najbardziej pożądanych rzadko­
ści zalicza się dwa znaczki należącej 
do Angl i i wyspy Maurycego r a (Oceanie' Żona: Kupi łam ci butelkę w e ż t . lu 
Indyjskimi z 2t września 1894 roku po Podobno to świetnie działa na porosi 
l d i 2d. Na znaczkach tych rysownik, włosów, 
wy ry ł mylnie zamiast „Post Paid" — 
opłacone porto — „Post Off ice" co ozna 
cza biuro pocztowe. Z pierwotnego na-

Podsłuchane 
W MAŁŻEŃSTWIE. 

Mąż: Strasznie ci dziękuję moja dro-

Żona: Chciałabym, żebyś ją ofiaro-
k ładu 500 sztuk przetrwało ty lko k i l -1 wał twojej sekretarce Jej strasznie mu 
kanaście egzemplarzy, za które płaci 
się dzisiaj 

po 300.000 zł. 
Do najrzadszych znaczków należy 

błędnie wydrukowany znaczek zacbod-
nio - austral i jski 4d z roku 1854, w k tó­
rym tarczę znaczka, łabędzia wydruko­
wano do góry nogami. Wartość handlo­
wa tego znaczka wynosi dzisiaj 50.000 
złotych. 

Na emisji znaczków, wydanej w ro­
ku 1869 przez Stany Zjednoczone za­
szedł na trzech odmianach ła'<że błąd 
przez odwrotne nadrukowanie drugie­
go koloru. Za znaczki te płaci się dzi­
siaj 

blisko 100.000 złotych. 
Inne błędne wydania znaczków po­

wstawały przez zmianę gatunku papie­
ru . Liczne błędy powstawały także w 
czasie zmiany taryf pocztowych przy 
nadrukach prowizorycznych na istnie­
jących już znaczkach. Odnosi się to 
szczególnie także do czasów powojen­
nych, k iedy nowopowstające pań«twn po 
sługiwały się znaczkami swoich po­
przedników. Bardzo pożądanemi oka-

szą wypadać włosy, o ile mogę sądzić 
z twojej m a r y n a r k i 

W SZULERNI. 
Przed ki lkoma dniami do jednego * 

tajnych domów gry zapukano silnie dc 
drzwi : 

— K to tam? 
— Otworzyć. Policja. 
Na salę wkroczyło k i l ku policjan­

tów. Aresztują graczy i konfiskują n : 

niądze. 
— Panie komisarzu — wola n- 1 

jeden z graczy wskazując na lecący o ' 
stole banknot: 

— Te sto złotych stoją za pięć. 

T A N I O P A L . 
•a. Co tu u was tak gorąco, pan 

Pttwwwo? Widać macie dużo we 
gla? 

— Nie proszę pani, t y lko mój ma? 
pracuje teraz przy rozdawaniu " 
lotek, a ulotk i te dobrze się pa'a w P' 
cu. 

Obok tych nieświadomych błędów 
zachodzą niewątpl iwie także błędy świa 
dome ze strony czynników technicz­
nych, które następnie na spekulacji ro­
bią dobry interes. 

G 

'-'^daktor naczelny; Franciszek Probst. Odbito w drukarń* wtddy* i< łwj StypułkowtkicKO 
- Łodd PloUkowika I M (Karola 2) 
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POTWÓR. 

—- Widzi pan tego jegomościa? Oo 
Baluje na skórze ludzkiej. 

— Czy to ludożercal 
— Nie, to mistrz szminki w teatrze 

miejskim. 

„Młoda ceganka stofała". 

Katarynka i morska świnka. 
P O D W Ó R K O W E K O N C E R T ? * 

m i e 4 m h ł y . 

Podobno Mozarta w dziecięcym wie 
ku budzono subtelnym dźwięk iem mu­
śniętych strun harfy. Natomiast każdy 
mieszkaniec miasta Iest budzony przez 
cały koncert zespołu, złożonego przy­
najmniej z 8 osób. To się nazywa umu­
zykalnienie. Od samego rana muzyka i 
śpiew. 

Poziom produkcji iest najrozmaitszy. 
Czasem słvszv się nawet poorawnie 
wykonane u t w o r y klasyczne. Częściej 
— szlagiery. Nie rzadko Iest to harmo- j 
nja. lub wreszcie katarynka. 

Muzyce najczęściej t o w a r z y s z y 1 

śpiew. A bvwa 'a r ówn łe ł same ty tko 
śpiewy bez akompaniamentu. T u pa­
nuje niesłychane 

bogactwo tematów 
i sposobów wykonania- Czasem Jest to 
ostry, wysok i elos kobiecy, śpiewający 
arje z Carmeny. Czasem B i r e f a zastę­
puje .Gdvbv rannem słonkiem"- Prze-

Generał i cłiłop. 
Podróż pierwszą klasą. 

Generał Iwan Knutow zamknął e-1 Na rozkaz ten zjawił się jakiś bied cif 
nergicznym ruchem książkę i zadzwonił, nie od/ any chłopek i zaproponował 
Po chwil i na progu gabinetu ukazał się swoje usługi. 
pucołowaty i ospowaty ordynans: I w a n Knutow spojrzał na niego po-

— Wasza Ekscelencja ? — rzeki. gardl iwym wzrokiem i krzyknął-
— Grisza. spakujesz natychmiast mo | — Precz' 

Jednakże pomimo ki lkakrotnego do­
pominania się o powóz. 

n ik t się nie zjawił. 

ważają Jednak modne piosenki, „Cze­
muś o mnie zapomniał" lub. . Każdemu 
wolno kochać". Bardziej konserwatyw­
ni nucą jeszcze ..Puchowy śniegu t ren" 
lub że ..Za ebrofala goniąc spojrzeniem 

młoda cyganka stojała". 
Wypiera ją je jednak piosenki bardziej 
aktualne N D . O Gorgonowej, która ,ar-
chitekte chwy ta w swe sieci, iak pa­
jąk muchie oplatała", a dalej : 

Raz I M wieczorek gości on prosi 
Dał tytiar pięćset złotych na to. 
Ona gołąbki z ryłem przynosi; 
JTy mówki czyni on jej za to. 

Od czasu do cza«w zabrzmią staro­
świeckie t m y ka tarynk i . Młody, t rzy -
dzlesto-oaro letni cz łowiek kręc i korbą. 
Na katarynce świnka morska. 

— Jak to panu idzie? 
— Nieświetrue. Ale Jakoś się pcha. 

Bywa taki dzień, że Jest nawet 1 
6 z łotych dochodu. 

To z teeo na czysto coś się okro i . 
Czv jest kataryniarzem z zawodu? 

Nie- Jest nieco zażenowany i mówi że 
Jest rzemieślnikiem A k z katarynka 
chodzi od dwóch lat. k iedy pracę stra-

je walizy. Za dziesięć minut wyjeżdżam 
• a inspekcie. 

— Rozkaz. Wasza Ekscelencjo. 
W niespełna pół godziny potem, ge­

nerał Iwan Knutow siedział wygodnie 
rozparty 

w wagonie I-szef klasy 
państwowej kolei Petersburg - Ki jów. 

Gdy pociąg zatrzymał się na ma­
łej stacyjce, generał, pomimo swych 

Nie bvło innej r->dv. jak porozumieć 
•ię z biednym chłopkiem. Generał przy. 
wełał go: 

— Macie dorożkę? 

— Św ia towy cz łowiek Jestem. T u i 
tara bywa łem. 

— A irdzie sa naflonsze zarobki? 
Okazuje, że najlepsze zarobki są z 

katarynk i na wsi . Zwłaszcza podczas 
odpustów. 

— Czy można kupić los? 
— Zaraz to zwierzątko los wyc iąg ­

nie, z którego dowie sie każdy o swo-
tetn całem terażuiejszcm I 

przys/ łem życiu. 
Co koeo czoka, czego sie wystrzegać 
powinien — recvtuie 1 dodaje potem: — 
to takie kataryn (orskie gadnnie. Trzeba 

' , ' ' — • % « - - ~ . ( " ' t ł u m u » w y t n , i " 

W> C H I lat żwawym ruchem wyskoczył c l * — ""iienie chłopek. na peron Rozejrzał się dokoła i grom­
kim tfło-em zawołał : 

— Dorożkal 

— Mam. panie generał*, pojazd s , się «ro nnuczvć iak sie z kn ta ru ika cho-
™ n * J - Z F ^ J ^ t T l l t l » t r * « - | ' d 7 i Ale żebym fe lko prace dostał, to-

bvm zaraz tn rzucił 
Wieczorem w dizłrlnfcy nłx>dch za-

•nalato *łr> małe <iwfflt<*rka w k n ^ l n - W 1 

A n e ę d c t a ministra. 
Minister skarbu Cheron opowiedział 

niedawno taką swą przygodę. 

— Ot rzymałem od Jednego z mych drobnych, 
przyjaciół Ukarzy zaproszenie na o - 1 

biad. Ale doktór napisał kartkę pismem 
cnałem I tak nieczytelncm, jak ty lko 
z w y k l i pisać lekarze 

na receptach. 
Nie mogąc sam dać rady z przeczyta­
niem wpadłem na pomysł udania się do 
znajomego aptekarza. 

Wszedłszy do apteki podaje mu kar t 
kv. bez objaśnienia o co m l chodzi. Ap­
tekarz okiem rzuci ł I znikł w drugim 
P koju. Po pięciu minutach wróc i ł i po 

— A ile będzie kosztować? 
— Trzecia klasa, panie generale. 2 

ruble, druga 6 rubl i , a pierwsza 10 r u b l i 
— No, dobrze, 

Jadę pierwszą. 
Biedny chłopek zaprowadził genera­

ła do swego wehikułu. Był to wóz za-

Erzężony w jednego chudego konia na 
lórym tłoczyła się cała czereda po-

i kawiarniach. Tam schodzi się ca ły 
<wiat a r tys tów podwórzowych . Tam 
się omawia 

sprawy zawodowe, 
wyznacza sie dzielnice, odbywają sie 
sady. czasem pogada sie wesoło cza­
sem tak od serca. I długo w noc. prz\ 
zamkniętych już okiennicach słychać 
słabe dźwięki harmonii . 

Z tego małego światka wykluczeni 
sa ci .którzy gromadzą sie i śpiewają 
na ulicach-

— To nie są artyści ł azegl- Im się 
nie chce pracować — stwierdza Jeden 
z a r tys tów podwórzowych. 

Czy mogę pani zwrócić uwagę...? 
Na co? 
Na mnie I 

Jedyne słońce Salom 
Skuteczna obrona wdowy. 

Salomon E., starszy wdowiec, boga 
ty kupiec, ojciec dorosłych synów i za 
mężnych córek w r. 1930 postanowił 
się koniecznie 

raz Jeszcze ożenić. 
Udzielał się towarzysko, b y w a ł nie­
mal codziennie w teatrze i tam razu 
pewnego wpadła mu na w idown i w 
oko o 25 lat od niego młodsza panna 
Frydz ia M . 

Zakochany od pierwszego wejrzenia 
pan Salomon posłał do niej niezwłocz­
nie szadhena z matrymonialną ofertą i 
obietnicą w y p ł a t y 1000 dolarów, jeśli 
przez rok pożycia będzie się ona 

dobrze sprawowała . 
Panna Frydz ia oświadczyła, l i żąda 
pieniędzy zgóry. 

Niebawem odbył się ślub ry tua lny 
y Prydzi z p. Salomonem ku w ie l 

| Ni 
I nanm 

— .Jak to — zawołał genem! — a 
gdzie tu jest pierwsza i druga klasa ?l 

— To się dopiero okaże w drodze, 
wielmożny panie. To wielka różnica. 

Powol i , noga za nogą. posuwa! s'e 
przepełniony po brzebi wóz Jednikźe, 
kiedy dojechano do pagórka, szkapa 
nie miała doić siły, aby wciągnąć po­
jazd na górę. 

Biedny chłopek zawołał wówczas 
— Trzecia klasa s wozu 

Rozwód dla rozrywki. 
Tragifarsa na iydowskiem weselu. 

Głośną była przed paru miesiącaml| zagadnęła pewnego dnia swego byłego 
h is tor i i małżeństwa, znanego kupca 
iSymchy Kopelmana. 

P. Śymcha po 30 latach małżeństwa, 
wydawszy zamąi córk i i pożeniwszy 
synów, zaczął się nudzić. 

Wiesz co — zaproponował pewne 

P K O J U . r o pięciu minutach wrócił . po Ucz i »o nic nie pomogło. Kon nie 
* K C mł starannie owimeją. flaszeczkę. j m ó g ł r u s z y c z m i e » a s 
l e w i e d z a ł . 

Dziesięć f ranków, ł pan minister ze 
chce zażywać po 10 kropel p rzy każ­
dym posiłku... 

licie tomu Mvi 

— Druria klasa g wozu! 
wówczas chłopek. 

Znów nic. choć na wozie siedział jut 
tylko sam generał. 

Chłop splunął w ręce, podciął batem 
konia i krzyknął: 

— Trzecia klasa pchać I 
Wóz ruszył. 

• " Y —r-

go razu swe| małżonce — 
zabawmy się trochę. 

— W jaki sposób? 
— Rozwiedźmy się. Potem ja się na 

nowo zacznę starać o t w o j i r ę ' ę na-
nowo się zaręczymy i weźmiemy ślub. 
Będą uroczystości będą goście, 

będzie wcso'o. 
Kopelmanowa chcąc dogodzić mał-

zawołał żonkowi zgodziła się. Ma łżonkowe 
wzięl i rozwód, p Kopelman zaczął sy­
piać w innym nokoju a Kopelmanowa 
czekała na przvbvcie swetfo 

by!e<*o męża w konkury. 
Ale minął dzień. dwa. trzy. fydzi^ń, 

a Kopelman ńk«< nie roznoezyrtał z*lo-
łów Wreszcie Kopelmanowa zaniepo­
koi ła się. 

— Jak z naszemi zaręczynami? — 

Gramofon przestał grać... 
Nadzwyczajny skutek jednej w zyty. 

P. Józef zajmuje skromną poradę 
Urzędnika w jednym z zakładów prze­
mysłowych jednakże jako małżeństwo 
bezdzietne, państwo Józefostwo żyli so­
bie spokojnie i beztrosko. Przyszły jed­
nak złe czasy, obniżka pensji, to t e i ce­
lem wyrównania dziur w budżecie, pań-
•two Józefostwo postanowili odnająć 
pokój 

„solidnemu" sublokatorowi 
Amator wkrótce się znalazł, zwł szcza, 
ii pokój miał osobne wejście z klatk 
schodowej. Pokój wynajęto p. fa­
nowi, urzędnikowi pewnej instytucj i 
Sublokator okazał się naprawdę ,,soli-
dny". gdyż płacił punktualnie i p o s t ę p o ­

waniem swem nie dawał powodu do 
skarg i narzekań. 

Naf le idealne dotychczas stosunki 
Ponredzy właścicielem mieszkania, a 
sublokatorem 

zune łnie sie popsuły, 
bowiem o. Stefan został zredukowany, 
c ? li pozbawiony pracy i oczywista, nie 
fcórJł płacić za pokój, iak również nie 
chciał się wyprowadzić. Por>?ewai 
Wszelkie prośby i i»ro*by nie odnosiły 
skutku zaczęto p. S t e i n o w i robić róż­
norodne v*trctv i szykany, sądząc, i 
tym sposobem zmusi go si* 

do opuszczenia mieszkania. 
A więc pozbawiono go światła, obsługi, 
wody, a kiedy i to nie pomagało, p 
Józef zaczął w porze nocnej walić las­
ką w drzwi prowadzące do pokoju su 

stanie nie pozwoli mu wyjść do sublo­
katora gdyż łatwo mogłoby się stać 
jakie nieszczęście. Jednocześnie p. Jó­
zefowa dodała, iż ona rozmówi się z su­
blokatorem, k tóry niewątpl iwie ustąpi i 
zamknie okropny gramofon. 

P. Józef, będąc z natury człowie­
k iem spokojnym i łagodnym, dał się 
przekonać, a kiedy zupełnie się już us­
pokoi ł , p. Józefowa, choć była ty lko w 
szlafroku, udała się do mieszkania sublo 

małżonka 
Kopelman wzruszył ramionami. 

Namyśli łem się. Ty jesteś dla 
mnie za siara na żonę. 

I już się nie chcesz żenić? 
— Owszem, chcę, nawet się już za­

ręczyłem z pewną młodą niewiastą. 
Gdy wieść o takiej decyzji p. Kopel-

liosła się pomiędzy jego sy-

kiej radości 63-letnlego pana młodego 
a utrapieniu jego rodziny. 

W rok po ślubie p. Salomon pc dłuż 
szej chorobie zmarł . Dorosłe jego dzie 
f i oraz zięć zażądali od młodej w d o w \ 
wydan ; a pozostawionych orzez nieg< 
skarbów Frydzia wyjaśni ła, że nie­
boszczyk żadnych skarbów nie miał. a 
ty lko pozostawił w szufladzie 

1.500 do larów, 
r - rzvczem dwie trzecie tej kwo ty w 
myśl zobowiązania zmarłego, jej sie n| 
leżą. — 

- - A gdzie biżuterfa naszej matk i* ' 
zapytano Frydzię. 
— Nie widzia łam takiej na oc/.\ 

c dparła. 

Dzieci p. Salomona przeszuk v 
gruntownie sypialnię swej macoch> 
znalazły u k r y t y w kanapie z ło tv zeg;. 
rek z łańcuszkiem drogocenny k ł t ł no i 
fami l i jny. 

Badając zaś dalej s tw ierdz i ły * 
3 tygodnie przed śmiercią Salomona 
Im Frydz ia podjęła z Jeg«. książeczek 
< * A l a r o w y c h 3.200 dolarów. 

Zapytana wdowa wyjaśni ła te W . 
dolarów wzięła dla siebie 

Jako prezent ślubny. 
500 dolarów dodał jej nieboszczyk 
resztę 1500 dolarów lojalnie pozosta\ 
ła w szufladzie. 

Rodzina zmarłego wygo towa ła p . 
c iw p. F rydz i doniesienie ka mana rozn».~.« j / w m . ^ u « , y • 7 ~ ( / J i ^ n n 

nami i córkami, powstała panika. A le C z , e z 1 6 0 0 dolarów, powołując się na 
żadne perswazje i prośby dzieci nie po- Iż ona sama podała u notarjusza. i t 
mogły . Kopelman postanowił ożenić neboszczyk żadnych pieniędzy Jej nie 
się z pewną młodą ekspedientką i w y - j f j 8 ^ 
znaczył już lermin ślubu. J * 

Pozwana Frydz ia t łumaczyła się 

— r r~-~ri " | szlałroku, udał* 
blokatora. I len sposób nie odnióst po- , k a t o r a Skutek wizyty był nadzwyczaj 
żądanego skutku, natomiast pewnefo n ^ g j y i skrzeczący gramofon 
dnia rozlei?łv sie w t ' momentalnie zamilkł, 

a kiedy po upływie niedługiego czasu 
wróci ła p. Józefowa do mieszkania za­
komunikowała mężowi, że niety lko 
wstrętny gramofon nie będńe ich wię­
cej niepokoił, lecz sublokator przy 

dnia rozległy się w pokoju p. 
głośne dźwięki gramofonu. W pierwszej 

chwi l i państwo Józefostwo nie mogli 
zrozumieć znaczenia tej muzyki , wkró t ­
ce jednak przyszli do przekonania, iż 
jest to zemsta sublokatora, bowiem gra­
mofon wydawał przerazi we zgrzyty i 
jęki, a eo gorsze, wygrywał. 'yteU

 ł ak 
wogóle nazwać można te chrapliwe 

dźwięki , stale Jedną i tę samą melodię. 
Po trzech dniach takiego koncertu 

państwo Józefo3two 
dostali rozstroją nerwowego, 

a p. Józef bl iski był obłędu i groził 

• — ę 

rzekł, iż przy pierwszej sposobności o-
puści tak sympatyczny lokal . 

Jaka tam umowa stanęła pomiędzy 
p Józefą, a sublokatorem niewiadomo, 
dość, i i gramofon więcej się nie odzy­
wał, natomiast miła właścicielka miesz­
kania dość często odwiedzała p. Ste-że odbierze sobie życie, lub zamorduje, fana, lecz o lem naturalnie p. Józef nie 

strasznego sublokatora. Czwartego dnia wiedział. 
p. Józef nie mógł już dłużej wytrzy­
mać i kiedv rozległ słe zg-zvt ^ a m o -
fonu, zerwa! się z krzesła oświadczając 
ionie, iż idzie zrobić z sublokatorem 
.porządek".. Widząc wzburzenie męża 

o. Józefowa chwyciła małżorka za szy- j 
ie i zaczęła mu tłumaczyć, że w takimi 

Z powyższego w'4\ć, i i z każde 1 

sytuacji można przy odrobiniu dobrej 
w c l i 

znaleźć wyjście 
i niema sprawy, której w tnki czy l n y 
sposób *ic można zał*tv J-* Wx".owuie 

Wówczas dzieci Kopelmana obmy­
śliły plan działania Przez dłuższy czas 
per t raktowały z nową narzeczoną ich 
ojca i wystawi l i jej czek na większą 
sumę pieniężną. Na ślub do rabina przy 
szli wszyscy. 

Narzeczona w spuszczonym zgodnie 
ze zwyczajem żydowskim na twarz we­
lonie stanęła przy swym oblubieńcu i 
gdy po skończonej uroczystości K o p e l - ( . 
roan podniósł welon, by ucałować swą „ i ch jeszcze 1000 dolarów, 
nową małżonkę, stwierdził z przerażę- ' 
niem, że podstawiono mu starą żonę. 

— Oszustwo' — wrzasnął w ie lk im 
głosem Kopelman. — Policja! 

A le już było za późno. Ślub się odbył 

' bKope a ima'n tak się zdenerwował, i e | l c • P<* re f l i l y , iż majątek ich ojca w 
rzucił się na gości. Między innymi pobił j nosił 
dotk l iwie Abrama Gola, dzięki czemu 
hitorja małżeństwa była omawiana 
przed sądem Grodzkim który wydał wy 
rok, skazujący go na sto zł. grzywny. 

tem, t e u notarjusza nie rozumiała o co 
chodzi, a zresztą Salomon umierając 
l rosił Ją: 

— Nie m ó w nic o tem, żeś dostała 
jakieś dolary, bo moje dzieci 

przek l ina łyby mnie w grobie. 
Moją ostatnią wolą jest, abyś żądała od 

h jeszc 

Dzieci Salomona sk ie rowały tę 
sprawę na drogę cywi lną , podnosząc 
w swej skardze, jakoby p. Frydz ia bez 
p tawnie zabrała 1600 doi. oraz biżut. ~ 

Przy łożu umierającego. 
Stary Franciszek leży na łożu 

śmierci a godziny jego są już policzone. 
Zebrała się cala rodzina umierającego 
przy łóżku : żona, dzieci, zięć 1 nawet 
dalsi k rewn i . Rejent spisuje testament. 
— Chałupę dostanie Woj tuś, sadek z o-
grodem — Wikc ia . 

Żona przerywa mu: — E, lepiej byś 
chałupę zapisał W ikc i , a sadek z ogro 
dem Woj tus iowi . 

— Nie, — c ichym głosem mów i ko­
nający, ma tak być. jak ja mówię. Da 
lej. Grosze uciułane dostanie Marc in , a 
cały ż y w y inwentarz żona. 

Marc in protestuje. Następują te sa­
me sceny. Każde prawie rozporządze­
nie umierającego Franciszka w y w o ł u ­
je sprzeciwy, spory i kłótnie. A gdy 
doszło Jut do skandalu między żoną. a 
'zięciem co do pieniędzy, zniecierpliwio 

przynajmniej 8.000 dolarów. 
Przed t rybunałem odbyło sie k i . 

rozpraw. 

Pozwana wdowa F rydz ia zeznała 
z p łaczem : 

— Salomon t y l ko mnie kochał. By­
łam jedynem jego słońcem na świe­
cie. B y ł b y mi nawet wszystko zosta­
w i ł , 

gdyby nie umarł. 
Ani zięcia, ani dzieci swych nie zno 
sił. Do lary , które wz ię łam, on mł poda 
rował . Z ło ty zegarek i łańcuszek do­
stałam jako prezent po nocy poślubnej. 

Św iadków, k t ó r z y b y tę obronę spa­
ra l iżowal i — brak ło. W t y m stanie 
rzeczy poszkodowana rodzina odstąpi 
ia od skargi . 

ny Franciszek siadł na łóżku, rąbnął re 
ką w stół i rykną ł głosem: 

— Co do Jasnej cho lery? Kto tu 
właśc iwie umiera? 



Str. .8. „ E C H r r 

WICEK i WACEK 
na szerokim świecie. 

Stary Prot: — Dzisiaj Fit i niedźwiedź d brze a:ie sp'-
sują. Te małe kanalje zapamiętają sobie dzisiejsza nauczkę... 

Wujek Tom: — Ha-ha-ha! Odechce im się psich figlów 
na przyszłość! 

Stary Prot: — Otwórzcie-no wasze gębusie. Macie tu 
po jabłuszku za waszą solidną pracęI 

Wicek: — Nic nie mów teraz, my ich nauczymy! brat. 

Wacek: — Patrz Wicusiu. samolot! Rozumiesz?... 
Wicek: — Przecież nie jestem takim kpem. jak mój 

Stary Prot (za drzwiami): — Kapitanie, już sześć 
wysrałem. Teraz pański ciąg. 

Wujek Tom: — Teraz muszę wygrać, żeby się iwiat 
razy 

cały miał zawalić 

na lasso. 
Wicek; — T y kieruj, a tymczasem złapię tego «amon'a 

Wacek: — O drugim też nie zapomnimy. 

Wicek: — Udało się doskonale, skrzydła ma też skrę­
powałem Powiedz mi, kiedy będziemy nad kominem. 

Wacek: — T n i j ! 

Wicek: — Niech spróbuje, jak to smakuje! 
Wacek: — Bijemy go jego własną bronią. 

Stary Prot: -
się tu dzieje? 

Wujek Tom: 
nego ojca rodziny! 

Wszelki duch Pana Boga chwali! Co 

- To bezczelność, tak przerażać soHd-

Stary Prot (wewnątrz: — T o ty kanał jo, zamiast pil­
nować drzwi, po kominach się włóczysz? 

Wicek (w samolocie): A teraz na ciebie kolej, ty gruba 

któr 

Berto! 

Wacek: — Gotuj broń! Nożem po lince! 
Wicek: — Zrobione, mój Waciuniu! 

Wacek: — Traf i ł ! 
Wicek: — Ale za gruby, nie przejdzie przez komin. oczy. 

Stary Prot: — Uciekaj i nie pokazuj ml się więcej na 

Wujek Tom (spostrzegając samoloty: — Teraz rozu­
miem wszystko. 


